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Wiece socyalistyczne.
Zapowiedziany od tak dawna walny 

wiec niemieckiej socyalnój demokracji 
rozpocznie się w Hali za dui kilka. Wiec 
ten będzie po piętnastoletniej przerwie 
pierwszym odbytym zuów na ziemi nie­
mieckiej ; ostatnim tego rodzaju wiecem 
był kongres socyalistyczny odbyty w roku 
1875 w Gotha. Wiec gotajski odgrywa 
w dziejach niemieckiój socyalnój demo­
kracyi bardzo ważną rolę, gdyż na wiecu 
tym zlały się dwa wielkie związki robo­
tników niemieckich w jednę całość, przez 
co powstało dziś tak potężne stronnictwo 
socyalno-demok. Związkami temi były : za­
łożony dawuiój przez Bebla i Liebknecbta, 
związekfilialny wielkiego utworzonego przez 
Marxa „internaoyonału,“ pod uazwą „so- 
cyalnego stronuictwa robotników“, oraz 
zawiązane przez Lasalla „powszechne nie­
mieckie stowarzyszenie robotników.“ — 
Przyjęty na kongresie tym program po­
łączonego stronnictwa odpowiada we 
wszystkich główniejszych punktach pro­
gramowi, jaki Bebel i Liebknecht stawili 
na wiecu w Eisenach w roku 1869, na 
którym wspomniane powyżój stronnictwo 
swe utworzyli. Jest to ten sam program, 
który w dniu 1 października roku bieżą­
cego ogłosił centralny organ stronnictwa 
socyalistycznego, „Beri. Volksblatt“, jako 
program dziś jeszcze obowięzujący. Ź tego 
wynika jasno i dowodnie, że odbyte w 
ciągu owych 15 lat po za granicami Nie­
miec kongresy w niczem go nie zmieniły, 
ani zreformowały, pomimo że program ten 
bynajmniój za doskonały uchodzić nie 
może.

Socyaluo - demokratyczno - anarchisty­
czna doktryna zna kilka różnych sposo­
bów rozwiązania kwestyi socyalnój i ró­
żnie wyobraża sobie owo wymarzone pań­
stwo przyszłości. O ile bowiem zwoleu- 
nicy doktryny tćj zgadzają się bezwzglę­
dnie na to, iż wszelkie środki i sposoby 
pracy i produkcyi powinny być własnością 
ogółu, o tyle dotąd jeszcze nie zdołali 
się porozumieć co do właściwego sposobu 
podziału produkcyi. I tak jedni są zda­
nia, że w wymarzonóm państwie przy­
szłości wszyscy powinni pobierać zupeł­
nie równą płacę, podczas gdy inni zuów 
są za tem, aby wysokość płacy zależną 
była od jakości pracy. Podobna różnica 
zapatrywań istnieje i co do sposobu wy­
płacania zarobku. Pewna część teorety 
ków socyalistycznych żąda, aby zarobek 
ten wypłacano za pomocą kwitów odpo­
wiednich czyli pewnego rodzaju pieniędzy 
papierowych, druga zaś pragnie zachować 
co do pobierania płacy zupełną swobodę 
i radzi, aby każdemu członkowi socyali­
stycznego państwa pozwolono brać z na­
gromadzonych a pracą ogółu wytworzo­
nych płodów, ile tylko zechce. Ostatnia 
ta metoda jest bezwarunkowo najponę­
tniejszą i ostatecznie, w teoryi przynaj­
mniej, najodpowiedniejszą, wobec różnicy, 
jaka panuje pomiędzy potrzebami po­
szczególnych jednostek. Tych kwestyi 
drażliwych program gotajski wcale nie 
rozstrzyga, pomimo, że własność wszel­
kich środków produkcyi przyzuaje społe­
czeństwu, i to pod warunkiem powsze­
chnego obowiązku pracy i zupełnie ró­
wnych praw. Czy podział zysków pro­
dukcyi tćj ma nastąpić na podstawie 
jakości pracy, czy też ilości godzin pracy, 
tego program gotajski również nie po­
wiada. Kwestyi tych prawdopodobnie i 
wiec w Halli nie rozstrzygnie, gdyż są 
to kwestye, których rozwiązanie nawet 
w teoryi na niemałe napotyka trudności. 
Ciekawa też rzecz, jakie stanowisko zaj- 
mie wiec w Halli względem projektu tak 
zwanego „państwa wolnego“, który dotąd 
w programie socyalistycznym figuruje, 
który atoli tak Fryderyk Engels w dziele 
swem „Rozwój socjalizmu, jak i Bebel 
sam w swój „Kobiecie“ bezwzględnie za­
rzucili. Bebel naprzykład twierdzi, że 
z chwilą powstania społeczeństwa socya­
listycznego, pojęcie państwa zniknąć po­
winno zupełnie, a wraz z niem i przed­
stawiciele pojęcia tego, a więc ministro­
wie, parlamenty, sądy etc.

Na wiecu w Gotha postanowiono dą­
żyć do wytkniętych w programie celów 
drogą prawną i sposobami uprawnionemi; 
tak przynajmniej wtedy mówiono i pi­
sano. Że atoli umiarkowanie to było 
tylko pozornćm, udanćm, o tem przeko­
nano się jnż po latach kilku, gdy 
wskutek uchwalonćj w tym czasie 
ustawy antysocyalistycznćj delegaci niemie- 
ckićj socyalnój demokracyi zebrali się po 
raz pierwszy za granicą, w Wyden w

Szwajcaryi, w roku'1880. Tam już ina- 
czćj przemawiano. Zgromadzeni w sta­
rym, niezamieszkałym zamku wydeńskim 
delegaci socyalistyczni, a było ich 56, — 
wydali wtedy manifest, którego ustęp naj­
ważniejszy brzmiał jak'następuje: „Prze­
ważna większość socyalistów niemieckich, 
nieTludziła się nigdy, iżby do celów swych 
dojść mogła na drodze pokojowćj i spo­
sobami prawuemi i uprawnionemi, czyli 
innemi słowy, że uprzywilejowane war­
stwy społeczne wyrzekną się przywilejó > 
swych dobrowolnie. Większość socyali­
stów bynajmniój tóż nie podziela zdania, 
iż w razie, jeżeli panujące dzisiaj war­
stwy odbiorą nam wszelką możność dą­
żenia do celu środkami prawnemi, należy 
zupełnie wyrzec się celów tych i nadziei 
ostatecznego ich przeprowadzenia. Od da­
wna tóż jnż byliśmy przekonani, że w 
takim razie każdy środek jest dozwolo­
nym i dobrym, i że żadnego zaniedbać nie 
powinuiśmy Jeżeli warstwy uprzywile­
jowane nie zechcą dobrowolnie nagiąć się 
do zapatrywań naszych, to powinniśmy 
podkopać ich podstawy, co nam teraz w 
Niemczech uczynić wypada.“

Następne wiece socyalistyczne odbyły 
się w Kopenhadze w roku 1883 i w St 
Gallen w roku 1887. Na wiecach tycb 
zdawali przywódzcy socyalistyczni sprawę 
z politycznój swój działalności i omawiali 
tylko kwestye bieżące, podczas gdy spra­
wami zasadniczemi zajmowali się zale­
dwie pobieżnie. Inaczój zapewne dziać 
się będzie na kongresie tegorocznym w 
Hali. Fakt, że dzisiaj znów przypo­
mniano program gotajski, zdaje się zapo­
wiadać, że teraz po zniesienia ustawy wy- 
jątkowćj, zamierzają| przywódzcy socya­
listyczni powrócić znów do pozornie umiar- 
kowanój taktyki. W każdym razie będzie 
wiec ten niebezpieczniejszym od odbytych 
w ciągu ostatnich lat piętnastu wieców, 
jnż dla tego samego, że odbędzie się znów 
w kraju i że przy wódzcom socyalistycznym 
przysługiwać będzie zupełna wolność sło­
wa, jakićj podczas trwania ustawy anty- 
socyalistycznój nie posiadali.

Telegramy.
Wiedeń, 9 października. Cesarz 

Franciszek Józef i król saski przybyli 
wczoraj wieczorem do Wiednia i udali 
się do Schoenbrunn, gdzie nazajutrz od­
było się śniadanie dworskie, na które 
zaproszeni zostali: hr. Taaffe, hr. Kal- 
noky, jenerał Bauer, admirał Sterneck 
i posłowie saski i bawarski. Wczoraj 
przybył tu wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz wraz z wielkim księciem Aleksan­
drem. Dzisiaj złożyli im wizytę: król 
saski, król grecki i arcyksiążę Toskany.

Wiedeń, 9 października. Cesarz 
Franciszek Józef odwiedził dzisiaj króla 
greckiego w hotelu, w którym tenże zamie­
szkał, i zabawił u niego przez blizko go­
dzinę.

Wiedeń, 9 października. Prasa tu­
tejsza omawia dzisiaj wczorajszą mowę 
Cnspiego, wygłoszoną podczas bankietu 
w Florencji. Prasa liberalno-żydowska, 
na jój czele „Neue Freie Presse“ wy­
raża z powodu mowy tój wielkie zado 
wolenie, które podzielają i organa pół- 
urzędowe. „Fremdenblatt“ n. p. pisze, 
że Crispi, będąc przekonanym o konie­
czności potrójnego przymierza, wczoraj 
konieczność tę dobitnie i otwarcie naro­
dowi swemu wyjaśnił, a zapał, jaki mowa 
ta wzbudziła wśród zebranych, dowodzi, 
że elita narodu włoskiego, reprezentowana 
na bankiecie owym, politykę Crispiego 
n&jzupelniój pochwala. Crispi oceni! 
bardzo dobrze stósunek Wioch do Au- 
stro-Węgier, a gorącem uznaniem zasług 
Francyi w dziedzinie cywilizacyi, zaprze­
czył stanowczo pogłoskom, które mu 
przypisywały wrogie względem Francyi 
usposobienie i zamiary.

Peszt, 9 października. W wydziale 
dla spraw finansowych oświadczył mini­
ster Weckerle w toku dyskusji, iż rok 
1892, w którym upłyną wszystkie niemal 
traktaty handlowe nie zastanie rządu 
węgierskiego nieprzygotowanym. Rząd mo­
narchii węgierskiej stara się bowiem za­
wczasu oznaczyć kierunek, który w przy­
szłości w dziedzinie polityki handlowćj 
względem zagranicy powinien być miaro- 
dawczym. Rząd węgierski uznaje dotąd 
zasadę wolnego handlu i traktatów han­
dlowych za najodpowiedniejszą i zawsze 
o zawarcie traktatów takich usilnie sta­
rać się będzie, o ile to od niego zależeć 
będzie. W obee Stanów Zjednoczonych 
północnój Ameryki jednakże weźmie rząd

Uczmy dzieci czytaó po polsku!

węgiergki udział w każdój akcyi bandlo- 
wo-polityczuój, o ile akcya ta naturalnie 
zgadzać się będzie z interesami ekonomi- 
cznemi Węgier.

Peszt, 9 października. „Pester Lloyd“ 
wyraża przekonanie, że mowa ministra 
Crispiego skierowana była prze- 
dewszystkióm przeciwko wloskiój irre- 
dencie. Rówuocześnie atoli wykazał Cri­
spi powody, jakie Włochy do dalszego 
wytrwania w potrój nćm przymierzu po 
prostu zmuszają. W początkach stała się 
we Włoszech potrzeba cnotą, dziś jednakże 
zapanowała tamże zupełna świadomość 
wspólności interesów. — „Nemzet“ uwa­
ża mowę Crispiego za dzieło wielkiój 
politycznój doniosłości i wyraża życze­
nie, aby mowa ta wywarła należyte wra­
żenie.

Paryż, 9 października. Dzienniki 
dzisiejsze zachowują, omawiając mowę 
Crispispiego, wielką rezerwę i zwracają 
głównie uwagę na ustępy wymierzone 
przeciwko irredentystom, wyrażając uzna­
nie dla odwagi i energii, z jaką Crispi 
przeciwko irredencie występuje. „Temps“ 
zaznacza, że pokojowe tendeneye trój- 
przymierza mogłyby przez stósowne po­
rozumienie się państw po za nióm stoją­
cych, znaleść zbawienne uzupełnienie. — 
Cesarzowa austryacka przybyła dzisiaj do 
Marsylii.

Paryż, 9 października. Deputowani 
Millevoye i Gauthier, zamierzają podobno 
zaraz po ponownóm zebraniu się Izby de­
putowanych stawić wniosek, żądający 
obostrzenia kar wyznaczonych za szpie­
gostwo. Przedewszystkióm zażąda wnio­
sek rzeczony, aby wszystkich tych szpie­
gów narodowości francnzkiój, którzy pia­
stują urzędy publiczne lub którzy kiedyś 
byli oficerami lub podoficerami, karano 
śmteretę.

Paryż, 9 października. „Libertó“ 
sądzi, że w celu pokrycia deficytu w 
budżecie rząd przedewszystkióm zamierza 
podwyższyć cło od ryżu. — Szef sztabu 
jeneralnego, jen. Miribel rozporządził, aby 
wzdłuż granicy wschodniój urządzono no­
we dworce kolejowe specyalnie dla woj­
ska, w celu ułatwienia mobilizacji. — 
Prezes ministrów Freycinet doniósł ra­
dzie ministrów, że misya intendanta Bar- 
ratiera, który w swoim czasie wysłany 
został do Ameryki, w celu zbadania spo­
sobów najodpowiedniejszego zaopatrywania 
fortec w żywność i inne potrzeby, wy­
dała rezultat znakomity. Rada ministrów 
uchwaliła, aby poszczególne ministerstwa 
w wystawie francuzkiój, jaka ma się od­
być w Moskwie, urzędownie udziału 
nie brały, aby natomiast popierały 
wystawę tę środkami nieurzędowemi. — 
Strejk robotników w hutach i fabrykach 
szkła rozszerzył się na cały okręg miast 
Douai i Valenciennes, wskutek czego 
wszystkie niemal fabryki i huty zamie­
rzają dzisiaj zawiesić pracę. W kołach 
interesentów obawiają się, iż strejk ten 
potrwa prawdopodobnie dość długo.

Paryż, 9 października. W celu wy­
kazania niesłuszności uczynionych mini­
strowi finansów zarzutów odnośnych, ogłosi 
„Journal Officiel“ jutro zestawienie co­
dziennych zakupów rentowych, dokona­
nych począwszy od dnia 1 stycznia 1890 
roku na rachunek kas oszczędności. — 
O. Dorpóre, misjonarz, który głównie 
przyczynił się do zawarcia pokoju z kró­
lem Dahomeju, mianowany został ryce­
rzem legii honorowój. — Karny sąd po­
licyjny w St. Etienne skaza! dwóch inże- 
nierów za niedbałość, którą spowodowany 
został wybuch gazów w kopalni pod 
Chapelon, na kary pieniężne.

Nicca, 9 października. Żołnierze 
włoscy wystawili! podczas manewrów te­
gorocznych w dolinie Vinadio namiot 
ochronny na miejscu, które, zdaniem 
francuzkiego sztabu jeneralnego, nie na­
leży już do terytorynm włoskiego. Wsku­
tek rozpoczętych z powodu tego pertrak- 
tacyi rozkazał rząd wioski namiot ów 
usunąć. Równocześnie zamianowały obie 
strony komisarzy, którym powierzono do­
kładne zbadanie i oznaczenie granicy 
w rzeczonóm miejscu.

Berno, 9 października. Rada Sta­
nów uznała po trzydniowój dyskusyi 22 
glosami przeciwko 17 konieczność zarzą­
dzonych przez Radę związkową środków 
w kantonie tesyńskim, i upoważniła ją 
do dowolnego zarządzenia dalszych konie­
cznych kroków.

* Na dochodzące nas z wielu stron 
życzenie, podajemy raz jeszcze objaśnie­
nia tyczące się rekwirowania odebranych 
duchowieństwu przez królewski urz*d cy-

wiluy akcydensów za wystawiane me­
tryki kościelue. Objaśnienia te zawdzię­
czamy jednemu z czcigodnych duchowuych 
u&szój archidyecezyi:

„Z dniem 1 października 74 odebrano 
księżom prawo wystawiauia metryk, od 
tegoż dnia datujących, od urodzin, ślu­
bów i pogrzebów. Prawo to przelano na 
„8tandesamt.“ Odebrano uam ducho­
wnym tóm samóm prawem pewną część 
naszych dochodów, etatem zapewnionych. 
Protestowauo naprzeciw temu i prawo 
z duia 9 marca 1874, odstęp 2, § 54, 
zezwala na to, aby duchowni corocznie 
przesyłali likwidacye wprost do rejeucyi, 
wraz z wykazem, potwierdzonym przez 
dziekana właściwego, bez podania jakich- 
kolwiekbądź motywów. Szemata tychże 
„likwidacyi“ i „wykazów“ są w drukarni 
„Kuryera“ do nabycia. Pierwszą Iikwi- 
dacyą należy wystawić od 1 stycznia 
1886 r. do 1 października 1886, a wszy­
stkie następne od 1 października 1886 r. 
do l października 1887, od 1 październi­
ka 1887 do 1 października 1888, od 
l października 1888 do 1 października 
1889, od 1 października 1889 do 1 pa­
ździernika 1890 i tak dalój na przyszłe 
lata.

1) „Standesamt“ musi wystawić odno­
śne wyciągi (Nachweisungen) i w nich 
wykazać, za które metryki płatne po 
50 len. odebrał, a nam wolno, wedle 
obserwancyi, za tóż same metryki likwi­
dować po 1 marce. „Standesamtowi“ tyl­
ko przysługuje prawo likwidowania za 
„kopialia.“ Za metryki wystawione 
w „Standesaracie“ nieplatnie, również za­
płaty żądać nie mamy prawa.

2) Takie likicidacye, przez dziekana 
własnoręcznie potwierdzone (wedle sze- 
raatu „Kuryera“) i wykazy (Nachwei­
sung) przez „Standesamty“ wystawione, 
z wyszczególnieniem każdego płatnego 
wystawienia metryki, przesyła się coro­
cznie do rejencyi, która pewną kasę 
urzędową upoważui do wypłacenia nam 
należytości. W likwidacyi przez nas 
podpisanój, a przez dziekana potwierdzo- 
nój, tylko sumaiycznie się podaje ilość 
zaszłych płatnych metryk od urodzin, 
ślubów i pogrzebów. „Standesamt“ musi 
przypadki szczegółowo podawać.

(Małe probostwa zapewne od tego nie 
utyją, ale probostwa wielkie znacznie na 
tóm zyskują. A pocóż to tracić i po­
wiedzieć „to nie warto.“ Przeciwnie, to 
warto! zebrać wszystkie te akcydensa 
i ofiarować je na Pomoc naukową; 
nam niczego nie darują — a my...!).

,National Ztg.“ a Polacy.
Pod tytułem „Głosy pism niemieckich“ 

podaliśmy wczoraj i przedwczoraj zapa­
trywania dwóch przeciwnych obozów nie­
mieckich na sprawę polską: katolickiój 

Schlesiche Volks Ztg.“ i żydowsko-na- 
rodowo-liberalnój „National Ztg.“. Arty­
kuł życzliwego nam organu katolików 
ślązkich, napisany z wielką znajomością 
naszych stósunków, nie wymagał komen­
tarza ; natomiast nie podobna nam bez 
uwag przepuścić zjadliwych wywodów 
Nat. Ztg.“, która dotąd samotrzeć tylko 

(razem z „Köln. Ztg.“ i „Nordd. Allg.“) nie 
chee uznać względem nas najprostszych 
postulatów sprawiedliwości, a choćby na­
wet przezorności politycznój.

Wbrew oświadczeniu także narodowo- 
liberalnych „Hamb. Nachr.“, że właśnie 
w decydujących kołach rządowych za 
najodpowiedniejszego kandydata na stoli­
cę poznańską uważają Polaka, „Nation. 
Ztg.“ sprzeciwia się stanowczo takiój 
ewentualności, a to dla tego że upatruje 
w nas brak lojalności, choć mogła się 
była przekonać nawet z tak miarodaw- 
ezych pism konserwatywno-pruskieh, jak 
„Kreuz Ztg.“, że dzisiaj już nikt w 
Niemczech w polsko-rewolucyjne straszy­
dło nie wierzy, lecz wszyscy wiedzą, 
żeśmy równie spokojnymi poddanymi 
korony, jak każdy inny. Aby umotywo­
wać w jakikolwiek sposób przestarzały 
frazes ks. Bismarcka, jakoby Polacy 
uważali się tylko za „Prusaków za wy­
powiedzeniem“, wywodzi żydowski organ 
w pole srodze zardzewiałą broń, która już 
dzisiaj nieprzyjacielowi nie jest zdolną 
wyrządzić żadnój szkody. A więc na 
samprzód stara się oddzielić od szlachty, 
inteligencyi i duchowieństwa polskiego 
robotnika i chłopa, którym przyznaje w 
przeciwstawieniu do tamtych, że umieją 
ocenić zalety państwa pruskiego, zapo­
mina atoli przytem wytlómaczyó, dla 
czego, jeśli tak się rzecz miała, wystą-

piouo właśnie przeciwko temu robotni­
kowi i chłopu, odbierając ich dzieciom 
język ojczysty w szkole elementarnój — 
i narażając je tym sposobem na zupełne 
zaniedbauie umysłowe? Kłamstwem jest 
twierdzenie „Nat. Ztg.“ jakoby nasi po­
słowie nie łączyli się z innemi stronni­
ctwami, aui nie objawiali interesu dla 
ogóluych spraw państwa, skoro te nie 
dotyczą spraw polskich, — bo każdy 
jako lako zuający przebieg spraw par­
lamentarnych pouczyłby orgau uarodowo- 
liberaluy, że Polacy w danym razie łą­
czyli się uie tylko z ceutrum i freisyuem, 
ale i z konserwatystami, i że jut od 
dawnego czasu zajmują się bardzo pilnie 
i szczegółowo wszystkiemi bez wyjątku 
sprawami, dotyczącemi państwa i to nie 
tylko in pleno Izby, lecz i w komisyach 
poszczególnych.

Kłamie dalój „Nat. Ztg.“, gdy twier­
dzi, że cala prasa polska jest wręcz wro­
go usposobioną w obec niemieckiego pań­
stwa, gdyż pisma polskie domagają się 
tylko sprawiedliwości i równouprawnie­
nia dla polskich poddanych korony, a zre­
sztą znają należyty respekt przed władzą i 
dynastyą.

Cóż powiedzieć na twierdzenie ży­
dowskiego organu, jakoby Polacy przy 
wyborach nie łączyli się z żadnem stron­
nictwem niemieckiem, że wprawdzie żą­
dają od katolików niemieckich pomocy, 
ale sami ni?dy im się za to nie wy­
wdzięczają, że występują nawet wręcz 
nieprzyjaźnie wobec kandydatów centrum! 
To już albo bezgraniczna niewiadomość, 
albo haniebna i niegodziwa przewrotność! 
Polacy gotowi byli i są zawsze do kom­
promisu byle uczciwego i opartego na 
rozsąduój zasadzie wzajemnych ustępstw. 
Takie kompromisy zachodziły bardzo czę­
sto i w Prusach Zachodnich i w Księ­
stwie. „Nat. Ztg.“ pomawia nas o nie­
wdzięczność wobec centrum, a czyjemi to 
głosami centrum zdobywa 11 mandatów 
na Górnym Slązku? A któż winien 
temu, że na odwiecznie polskićj Warmii 
obudził się tak potężnie duch narodowy, 
— któż winien, że tam Polacy odłączyli 
się od katolików Niemców i własnego po­
stawili kandydata? Wina tn jedynie i 
wyłącznie po stronie katolików niemie­
ckich, albo raczój ich komitetów, które 
nie chciały uwzględnić tak słusznój 
prośby wyborców polskich, aby ich repre­
zentant w parlamencie przynajmniój ro­
zumiał i znał ich język.

„Nat. Ztg.“ puszcza się znowu na 
brzydkie tory najpospolitszego kłamstwa, 
gdy twierdzi, że proboszcz bydgoski za­
czepiany był gwałtownie w prasie poi- 
skiój o to, że podpisał składkę na po­
mnik dla cesarza Wilhelma I. Otóż nie 
o to tu chodziło, że proboszcz podpisał 
składkę na pomnik dla cesarza Wilhel­
ma I, lecz że podpisał odezwę, którój 
jako ksiądz katolicki, pasterz rozleglój 
parafii, nigdy podpisać nie był powinien, 
gdyż treść tój odezwy obrażała uczucia 
katolików nie tylko Polaków ale i Niem­
ców. Kto ciekawy, niech się w tój spra­
wie bliżój rozpatrzy — my mu służyć 
gotowi jesteśmy odnośnemi rocznikami, 
ale sami tój sprawy na nowo rozmazywać 
nie mamy najmniejszój ochoty.

(Dokończenie nastąpi).

IV ómElHwjtósli wlec tatolicli
odbył się w Pittsburgu w dniach od 19 
do 25 września. Na wiecu tym uchwa­
lono między innemi. następujące rezolu­
cje : Czwarty amerykańsko-uiemiecki wiec 
katolicki widzi się zmuszonym odnowić 
protesty swych poprzedników odnośnie do 
pogwałcania praw Ojca świętego. W.tym 
celu oświadcza on w obec całego świata, 
że terytoryalna samodzielność i wynika­
jąca z tąd istotna i wszechstronna niepo­
dległość Głowy Kościoła, jest konieczną 
do błogiego pełnienia najwyższego urzędu 
pasterskiego i leży w interesie mocarstw, 
w których państwach żyją katolicy. 
Oświadczamy, że gwałtowne łupieztwo 
Stolicy świętój jest ohydnem naruszeniem 
praw przysługujących nie tylko Ojcu św. 
ale nadto całemu Kościołowi i wszystkim 
jego członkom. Nie przestaniemy z po­
mocą wszystkich godziwych w naszój mocy 
będących środków dążyć do tego, aby 
ustały nieznośne te stosunki. Przyrzekamy 
na nowo publicznie naszemu chwalebnie 
nam panującymi Ojcu świętemu, Papie­
żowi Leonowi XIII, dziecięcą miłość, 
niezachwianą wierność i najzupełniejsze 
posłuszeństwo.

W sprawie szkoły wyraża wiec uro­
czysty protest przeciwko zamachom na



wolność rodaieielską w wychowywaniu 
dzieci, jakich próbowano w ostatnim cza­
sie w róŻDych państwach unii, dziękując 
Biskupom z Wisconsin za ogłoszenie pro­
testu przeciwko tak zwanćj ustawie Ben- 
neta. Wreszcie zebrani katolicy żądają 
szkoły wyznaniowśj.

Rezolucya, dotycząca użycia języka 
ojczystego, brzmi jak następuje:

„Oświadczamy stanowego, te nie po- 
twolimy sobie radną siłą odebrać praw 
do urywania nastego ojetystego jętyka 
niemieckiego. TF nim odziedziczyliśmy 
naszą marę, w nim tir chcemy wiarę na­
szą prrekatać naszemu potomstwu. Wiemy 
o tóm, że wiara i język ojerysty są w głębi 
serca naszego powiązane te sobą najdełi- 
katniejsremi niteczkami, tak te nie można 
tych ostatnich poruszyć bet rozluźnienia 
pierwszych. Przytóm atoli chcemy zara­
zem uprawiać i uczyć się także języka 
angielskiego. Naszym dzieciom nie bę­
dzie mógł nikt zarzucić, że nie umieją 
równie dobrze obydwóch języków. Jeste­
śmy dumni z tego, że posiadając oba ję­
zyki, dwa klejnoty, mamy pierwszeństwo 
przed tymi, którzy jednój tylko używają 
mowy“.

Wiec przyjął dalój rezolucyą, odno­
szącą się do popierania stowarzyszeń mło­
dzieży, a w końcu wyraził wdzięczność i 
uznanie centrum za dzielną obronę spraw 
katolickich. ______________

Chrześcianskie królestwo murzyńskie
Afryce,

Jednóm z najbardziój zajmujących prze­
mówień na kongresie antyniewolniczym w 
Paryżu był bez wątpienia referat Mgra 
Liyinhaca, wikaryusza apostolskiego w 
Ugandzie. Uganda, jak to bardzo dobrze 
wykazał odważny ten misyonarz, jest na­
dzieją katolicyzmu w środkowój Afryce. 
Jestto ziarno gorczyczne, które rozrośnie 
się w wielkie drzewo, mające okryć swym 
dobroczynnym cieniem czarny kontynent. 
Warto zapoznać się bliżój z tśm pier- 
wszóm królestwem chrześciańskióm w 
Afryce.

Uganda wznosi się na 1200 metrów 
nad poziom morza i składa się z szeregu 
wzgórz na 300 do 400 metrów wysokich 
i z równin często bagnistych. Ponieważ 
absolutna wysokość wynagradza położe­
nie astronomiczne, przeto klimat jest 
tam dość umiarkowany, tak że Europejczycy 
mogą się do niego przyzwyczaić bez 
trudności.

Ziemia jest bardzo urodzajna i ro­
ślinność wspaniała, dzięki deszczom, które 
padają prawie co miesiąc. Znajdują się 
tam liczne i obfite pastwiska, na których 
pasą się piękne gromady krów, strzeżone 
przez cudzoziemców. Mali niewolnicy 
pilnują owiec i kóz. Mganda (to jest 
nazwa mieszkańca kraju, w liczbie mno­
giej mówi się Bagandowie) uważa za 
niegodne siebie zajęcie pilnowania trzód, 
jako tóż uprawy roli. Ten ostatni rodzaj 
pracy nie jest wcale rozwinięty i powie­
rzony starym kobietom.

Bagandowie są bardzo biegli w handlu 
i Arabowie z wybrzeża, którzy przynoszą 
wyroby bawełniane, perły, strzelby, proch 
i różne artykuły fabryczne, z wielkim 
trudem wydostają od nich więcój kości 
słoniowej, niewolników albo plonów, ani­
żeli tego wymagają prawa zamiany. Je­
dyni między murzynami Afryki środkowój 
posiadają oni monetę.

Kraj jest podzielony na obwody, od­
powiadające naszym gminom, powiatom 
i prowineyom. Każdy z tych obwodów 
administracyjnych i sądowych ma na 
czele urzędnika pierwszego, drugiego lub 
trzeciego rzędu, mającego całą władzę 
nad swymi podwładnymi. Każdy znowu 
z jego przełożonych ma władzę nad nim. 
Dwóch wielkich ministrów robi, co im się 
podoba z wszystkimi administratorami a 
król ze wszystkimi. Jest zatem w Ugan­
dzie pewien stopień cywilizacyi wyższój 
od innych szczepów Afryki.

Obecny król Mwanga jest, jak, wia­
domo, bardzo przychylny katolicyzmowi. 
W liście, który pisał do Kardynała La- 
vigerie pod koniec zeszłego roku, wyraża 
on się w następujący sposób:

„Błagam Cię, racz nam przysłać 
księży, aby nauczali religii Jezusa Chry­
stusa w całym kraju Buganda. Proszę 
także o dzieci, które się nauczyły robić 
lekarstwa (znające sztukę leczenia) jak 
te, które udały się do Udżidżi. Kiedy 
przybędą do nas, dam im piękne miejsca. 
Dowiedziałem się, że Nasz Ojcieo Papież, 
wielki kierownik religii, posłał Cię, abyś 
układał się z mocarzami Europy, aby 
usunąć handel ludźmi w kraju afrykań­
skim. A ja, jeżeli biali zechcą mi dać 
siły, mogę im pomódz w tern przedsię­
wzięciu i przeszkodzić handlowaniu ludźmi 
(niewolnikami) we wszystkich krajach, 
które są w pobliżu Nyanzy.“

Wiadomo atoli, że król Mwanga na 
początku swego panowania zaczął naj­
przód prześladować katolików w swojóm 
państwie. Znaczna liczba murzynów po­
nosiła męczeństwo z odwagą i bohater­
stwem, przypominającóm pierwsze wieki 
Kościoła. Mwanga został wypędzony ze 
swego królestwa przez rewolucyą pała­
cową. Ale udało mu się powrócić i od­
zyskać władzę, którą dzierży dzisiaj 
jeszcze.

Dzieje tego prześladowania w czasie 
pierwszój części panowania Mwangi, sta­
nowią jeduę z najpiękniejszych stronnic 
w historyi Kościoła. Żadne odstępstwo 
w czasie tego prześladowania nie powię­
kszyło cierpień misyonarzy. Chrześcianie 
przetrzymywali dzielnie prześladowania 
wszelkiego rodzaju. Wypędzeni ze swych 
mieszkań, ogołoceni z swych dóbr, zagro­
żeni ciągle śmiercią, nie przestawali mi­
mo to swych stosunków z Ojcami. Ci, 
których życie było w największóm nie­
bezpieczeństwie , przychodzili odwiedzać 
ich wieczorem i pozostawali do północy, 
aby módz przed odejściem przyjąć komu­
nią św. Niekiedy z powodu wielkiój ich 
liczby misyonarze, upadając od zmęczenia 
i senności, starali się usunąć się. Ale 
jakże oprzeć się ich prośbom. „Ojcze, 
mówił jeden, zostań jeszcze, jutro mam 
być zaprowadzony przed króla i prawdo­
podobnie na śmierć. Nie zobaczę cię 
już na tym świecie.“ „Tylko z trudno­
ścią, wołał inny, i to dając podarunek 
memu stróżowi, zostałem uwolniony z pę- 
tów, które krępowały mi nogi i mogłem 
przyjść pożegnać się z przyjaciółmi; 
ostatni raz zatóm rozmawiam z wami.“

Można ztąd wnosić o pospiechu, z ja­
kim Bagandowie uczyli się i chrzest 
przyjmowali, skoro prześladowanie uspo­
koiło się. Mwanga zwolna powrócił do 
lepszego usposobienia. Nie jest on, jak 
na króla murzyńskiego, zbyt okrutny 
z natury, i ci, którzy porównywali jego 
postępowanie z tóm, co robili jego po­
przednicy, uważają go, jak się zdaje, za 
dobrodusznego.

Mwanga przywrócił zaufanie chrze- 
ścianinowi Honoratowi, naczelnikowi 
swych paziów i postawił go na czele 
wielkiego stronnictwa w Ugandzie. Po­
nieważ gubernator prowincyi mianuje 
naczelników obwodów, przeto Honorat 
dał to ważne stanowisko chrześcianom, 
którzy skorzystali z tego, aby dopomódz 
postępowi wiary. Jak świadczą listy z 
owego czasu (pierwsze miesiące 1888 r.), 
król uważał, że neofici byli mu wier­
niejsi, aniżeli inni jego poddani. Widząc, 
że pierwszy minister jest śmiertelnie 
chory i myśląc o kłopotach, jakieby mo­
gły powstać, kiedy się usunie tak wpły­
wowa osobistość, powiedział on do swych 
zaufanych: „Po śmierci Katikira kraj 
poduiesie rokosz; ale znalazłem środek 
pewny, aby przyjść do końca z bunto­
wnikami ; powiem Maperze (tak nazywał 
O. Lourdela, przełożonego misyi, co miało 
znaczyć mon Per ej: „Nauczaj wszyst­
kich moich poddanych. Kiedy Bagan­
dowie będą się modlić z Maperem, nie

będą już mogli zwrócić się przeciwko 
mnie.“

Tak jak to zauważa artykuł „Cor- 
respondenta“, który nam dostarcza w czę­
ści tych szczegółów, nie należy taić so­
bie, że misye, nawet katolickie, napoty­
kały dotychczas na przeszkodę, którój 
jeszcze nie można było pokonać: na brak 
duchowieństwa krajowego. Kiedy chrze- 
ściaństwo zostało zaprowadzone u różnych 
ludów Europy przez apostołów przyby­
łych z chrześciańskich już krajów, przez 
ówczesnych misyonarzy, mogło ono utrzy­
mać się i wzrastać za pomocą wybranych 
konwertytów, których pierwsi kapłani 
upatrzyli na swoich następców. W ten to 
sposób prowadzili apostołowie, wysłani 
przez Rzym, w Galii dalój swoje dzieło 
za pomocą duchowieństwa galickiego i 
w Wielkiej Brytanii za pomocą ducho­
wieństwa brytańskiego.

Ostateczne nawrócenie dzisiejszych 
pogan wymaga, naszem zdaniem, tego 
samego warunku. Ludy obecnie chrze- 
ściańskie, u których zresztą liczba po­
wołań zmniejsza się wraz z wiarą, nie 
będą mogły dostarczyć narodom pogań­
skim całego4 duchowieństwa, które im 
będzie potrzebne w miarę, jak będą 
wstępowały do Kościoła. Czyż czterysta 
milionów Chińczyków będą zawsze nau­
czani przez dwustu kapłanów francuzkich? 
Czy wystarczy na długo w ogromnój 
Afryce mała liczba dzielnych zakonników, 
którzy obecnie poświęcają jój swe życie? 
Jakiebykolwiek były przeszkody, trzeba 
bezustannie zajmować się tóm, aby dać 
duchowieństwo krajowe ludom, które się 
chcą chrzcić: za tę cenę dokona się na­
wrócenie świata.

Nie ma jeszcze księży u Bagandów, 
ale jnż się objawia między przedstawi­
cielami tój rasy znakomitój powołanie 
Sióstr i Braci. Czytamy istotnie w liście 
Mgra Livinhaca z 10 czerwca 1888 r.: 
Kilka osób w dojrzałym wieku i bardzo 
poważnych objawiło O. Lourdelowi ży­
czenie poświęcenia się całkióm służbie 
Bożćj za pomocą dzieł miłosierdzia; kazał 
im więc zbudować chatę w sąsiednim 
lasku bananowym i powierzył im dom 
sierot dla dziewcząt. Wykonują one swe 
obowiązki przybranych matek z pobożno­
ścią i poświęceniem.... Może Bóg chce 
dostarczyć z Bugandy, która wydała' pier­
wszych męczenników murzyńskich, także 
pierwszych zakonnic czarnych? To Jego 
tajemnica. Pomimo dobrych chęci, jakie 
zdradzają, Siostrom naszym będzie wolno 
po długich dopiero latach próby składać 
śluby ostateczne“.

Ale choćby im kazano czekać, jak w 
pierwszych wiekach, do roku czterdzieste­
go, nie ma powodu, dla czegoby miały być 
zawsze wykluczone z życia religijnego, 
zwłaszcza wtedy,* kiedy ustalenie pokoju 
w kraju pozwoli przysłać tam Siostry 
Misyjne, któreby ich kształciły.

Pierwsze te próby, które wydadzą 
może powołanie kapłańskie, budzą już 
teraz, tak jak są, wielkie nadzieje. Za­
konnicy i zakonnice czarne będą miały, 
w braku tego samego uroku w począt­
kach, znacznie więcój łatwości, aniżeli 
europejscy w nauczaniu swych ziomków 
i w popieraniu działania misyonarzy. 
Czerpać oni będą wiele siły z nawyknię­
cia do języków barbarzyńskich i klimatu 
podzwrotnikowego, w] doskonałój znajo­
mości obyczajów, istotnych trudności i 
źródeł wszelkiego rodzaju. Wyższość Ba­
gandów nad innymi murzynami przezna­
cza ich naturalnym porządkiem na tę rolę 
opatrznościową i przez to uzasadnią oni 
sąd, jaki wydał Stanley o przyszłości ich 
kraju: „Uganda, powiedział on dnia 30 
października r. z. do O. Girault, Uganda 
nabrała więcój wartości, aniżeli reszta 
Afryki; nie widziałem nigdzie w całój 
ludności takiego zapału do oświecania się. 
Dobrze byłoby poświęcić swych ludzi i 
wszystkie swe zasoby temu jednemu kra­
jowi; ztamtąd jak gwiazda chrześciań- 
stwo zabłyśnie na inne okolice.“

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 7 października. 

(Wybory. — Pomnik w Aradzie. — Kronika.) 
(???) w wczorajszym wyborze ściślej­

szym w cyrkule 3 zwyciężył ks. wika- 
ryusz Schnabel. Otrzymał on 2738 gło­
sów, gdy na kandydata lewicy dr. Griibla 
padło 2493. Ks. Śchnabel byłby już zwy­
ciężył przy pierwszym wyborze 2 paździer­
nika, gdyby antisemici kierunku niemie- 
cko-narodowego nie byli przeciwko niemu 
wystąpili z kandydaturą fabrykanta wody 
sodowój Schultzego, który otrzymał 393 
głosów. Właśnie tych głosów 2 paździer­
nika nie dostawało ks. Schnablowi, aby 
odnieść zwycięztwo nad kandydatem le­
wicy, który wtedy otrzymał tylko 2131 
głosów. W ogóle za wydanóm przez p. 
Schoeuerera hasłem antisemici niemiecko- 
narodowi w kuryi miejskiój opierali się 
stanowczo wyborowi duchownych. I tak 
n. p. w cyrkule IX byłby niezawodnie 
zwyciężył ks. Latschka, gdyby zwolenni­
cy Schoenerera byli uczciwie dochowali 
kompromisu, zawartego z nimi przez stron­
nictwo katolickie pod tytułem ligii anti- 
liberalnój. Tymczasem nie tylko, że tam 
nie oddali głosów ks. Latschce, lecz jak 
się zdaje przynajmniój po części glosowali 
za kandydatem lewicy, który tóż zwy­
ciężył. W pierwszym cyrkule jedynie dla 
tego nie opierali się kandydaturze ks. 
Wiesingera, ponieważ i tak było rzeczą 
pewną, że w tym okręgu zwyciężą kan­
dydaci lewicy. Tym sposobem z kuryi 
miejskiój do sejmu wejdzie tylko jeden 
duchowny ks. Schnabel. W kuryi gmin 
wiejskich wybrano dwóch duchownych ks. 
Scheichera i Opata Karóla, ten jednak 
zasiadał także w dawnym sejmie, wybrany 
z kuryi wielkich właścicieli. Monsignore 
Knab, wybrany dawniój z gmin wiejskich 
do sejmu, przeniósł się do Monachium. 
W ogóle, tym razem stronnictwo kato­
lickie na sojuszu z zwolennikami Schóne- 
rera nie dobrze wyszło. Dziś odbywają 
się wybory w gronie wielkich właścicieli, 
w którem prawdopodobnie zwycięży lista 
kandydatów lewicy.

Wczoraj w Aradzie odbyło się odsło­
nięcie pomnika trzynastu jenerałów wę­
gierskich, rozstrzelanych lub powieszo­
nych tam 6 października r. 1849. Byli 
to jenerałowie Kiss, Aulich, Damjanicz, 
Nagy Sandor, hr. Vecsey, Toeroek, Lah- 
ner, Kuczicz, Poeltenberg, hr. Leiningen, 
Schweidel, Dessewffy, Lazar i Gaspar. 
Egzekucye te, nakazane przez naczel­
nego wodza armii austryackiój Hesseń- 
czyka Haynau’a, stanowią jednę z naj­
ciemniejszych kart w nowszych dziejach 
Austryi, i wydrążyły pomiędzy tronem a 
narodem otchłań, która jeszcze dotąd nie 
zupełnie zapełniona. Jednakże wczoraj­
sze odsłonięcie pomnika, którego główną 
część stanowi olbrzymia alegoryczna Hun- 
garya, nie było żadną demonstracyą prze­
ciwko tronowi. Owszóm mówcy bardzo 
dobitnie podnosili zupełne pojednanie się 
narodu z tronem, sławiąc mianowicie mi­
łosierdzie i pizyjaźń cesarzowój Elżbiety. 
Jeden z mówców, witając gości polskich, 
podniósł także solidarność obu narodów 
przeciwko Moskwie. Pomnik zdobi napis 
„Post nubila Phoebus.“ Istotnie, wszyst­
kie te prawa korony św. Szczepana, w 
których obronie walczyli „męczennicy“ 
Aradu, dziś są uznane i zatwierdzone 
ugodą r. 1867 i przysięgą koronacyjną 
króla Franciszka Józefa. Ruch węgier­
ski, rozpoczęty latem r. 1848 w obronie 
koronowanego króla Ferdynanda, wpra­
wdzie na początku roku 1849 przemienił 
się w wojnę przeciwko niekoronowanemu 
młodemu cesarzowi Franciszkowi Józe­
fowi, ale nie wyrodził się nigdy w rewo­
lucyą społeczną. Nie było tam żadnych 
zamachów ani na duchowieństwo, ani na 
dobra kościoła, ani na szlachtę, ani na 
własność, — słowem tak zwana „rewolu- 
cya“ węgierska z r. 1849 nie ma nic a 
nic wspólnego z rewolucyą społeczną, nie 
wydała żadnych prądów socyalistyeznych,

ani komunistycznych, była powstaniem, 
jak nasze w r. 1831, ale nie była rewo- 
ucyą.

Trudno teraz przejść się po tutejszój 
RiDgstrasse bez napotkania na kilku li­
cznych królewskich i książęcych gości, 
którzy przebywają w Wiedniu. Po kró­
lewiczu szwedzkim i królu greckim, przy­
był tu królewicz angielski, książę Wallii. 
„Przed „Grand hotel“ z pół godziny przed 
przybyciem księcia przechadzał się król 
grecki Jerzy z siostrą ks. Kumberlandzką, 
oczekując dostojnego szwagra. Przywitali 
się, jak pospolici flanerzy, uściskami na 
trotoarze, a potem gęstym szpalerem go­
ści i służby hotelowój weszli do faparta- 
raentu księcia Walii, składającego się — 
excusez du peu! — z 30 pokoi na 
pierw8zćm piętrze. To było przedwczo­
raj. Wczoraj o godzinie drugiój odbyło 
się u księcia Walii śniadanie, na któróm 
byli król grecki, syn jego Mikołaj, człon­
kowie ambasady angielskiój, malarz An- 
geli itd. Po śniadaniu król grecki po­
wrócił do poblizkiego „Hotel Imperial“, 
na drugiój stronie Ringstrasse. Gdy w pół 
godziny potćm książę Walii zamierzał mu 
złożyć wizytę pożegnalną, spotkał się z 
królem na trotoarze i tam przechadzając 
się dlngo. z nim się pożegnał, aby odje­
chać na polowanie do Morawii, gdzie za­
bawi tydzień. Jak cesarz Wilhelm, tak 
tóż książę Walii złożył wspaniały wieniec 
na trumnie arcyksięcia Rudolfa w krypcie 
klasztoru 00. Kapucynów.

Incognito bawiła tutaj przez dwa ty­
godnie matka cesarzowój niemieckiój. — 
Kilka dni przebywał tu brat jój, książę 
Augustenburski itd.

Wiedeń, 8 października. 
(Wybory w grupie w. właścicieli. — Jenerał 
Bauer. — Konferencje ministrów. — „Vaterland.“

Goście.)
(^) Wczoraj odbyły się wybory w gro­

nie wielkich właścicieli dolnorakuzkich. 
Do komisyi wyborczój namiestnik z obe­
cnych wyborców wyznaczył Opata Karóla 
(lewica), hr. Franciszka Falkenhayna, 
brata ministra rolnictwa (prawica), tudzież 
dotychczasowego marszałka krajowego 
hr. Fińskiego (lewica). Następnie na 
mocy kompromisu weszli do komisyi ba­
ron Doblhoff, kawaler Mitscha (lewica), 
hr. Montecuculi i hr. Raugioitz (lewica). 
Prezesem komisya wybrała Opata Ka­
róla. Akt wyboru rozpoczął się o godzi­
nie 10 z rana i trwał do 4 po południu. 
Jakkolwiek bowiem liczba wielkich wła­
ścicieli Dolnój Austryi wynosi tylko około 
200 (w Galicyi przeszło 1000), to wiele 
czasu zabiera sprawdzenie pełnomocnictw, 
ponieważ znaczna część wyborców nie 
staje osobiście do wyboru, lecz przysyła 
notaryalne pełnomocnictwo. Z obecnych 
wyborców każdy jednak może tylko przy­
jąć jedno pełnomocnictwo. W grupie 
wielkich właścicieli dolnorakuzkich figu­
ruje mnóstwo członków rodziny cesar- 
skiój, którzy naturalnie nigdy nie sta- 
wają do wyboru osobiście, czasem jednak 
nadsyłają pełnomocnictwa, czasem tóż nie. 
Tym razem nie nadesłali żadnych, co 
znaczy, że rząd wobec wyborów dzisiej­
szych pragnął zachować neutralność. 
Ogółem oddano głosów 177. Żmudne 
scrutinium trwało od godz. 4 do 5, potem 
od 6 do 8 — żmudne dla tego, ponieważ 
wybór odbywa się według tak zwanego 
scrutin de liste, to jest każdy wyborca 
wypisuje na liście 15 nazwisk swoich 
kandydatów. A ponieważ jest kandyda­
tów 30 (po 15 z każdego stronnictwa), 
przeto trzydzieści razy trzeba sprawdzić 
oddane vota. Zwyciężyła lista lewicy, 
za którą głosowało przeszło 100 wyb®r- 
ców. Wybrani zostali : hr. Abensberg, 
Brenner, Doblhoff, hr. Galterburg, baron 
Gudenus, hr. Hardegg, Kielmannsegg, 
hr. Kińsky, Mitscha, Pirko, baron Pir­
quet, Schweitzer, hr. Vander Straten, 
Suttner, hr. Thurn-Valsakino. Lewica 
zatóm znowu posiada większość w sejmie 
dolnorakuzkim.

Niektóre tutejsze dzienniki z upartą

Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

--------—

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreśli!
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 232.)

Na jakiejże tedy zasadzie i w czyim interesie 
włókę ziemi, odpadłą pod fort, Rada miejska podaje 
na 6796 ruhli, a ziemię przy folwarku zatrzymaną 
aż po 10,057 rubli. — Może dla tego, że czynsz ro­
czny obliczany na 4 procent, a nie na zwykłą stopę 
rolną 6 procent, odpowiada tak podniesionemu sza- 
czunkowi. — A jeśli tak, to wyznać trzeba, że spo­
sób zapatrywania się z gruntu jest mylny i do fikcyi 
prowadzi; — każdy przezorny gospodarz stara się co 
rok pewną sumę z dochodów odłożyć na umorżenie 
kapitału zakładowego w przedsiębiorstwo włożonego, 
aby się uchronić w chwili jakiegoś ekonomicznego 
przełomu od bankructwa.

I tern lepiej i pewniej stoi, im mniej majątek 
swój dla siebie, a drożej dla nabywcy szacuje. — 
Jak widzimy, Rada miejska trzyma się wręcz prze­

ciwnej zasady, co sprzeda, to za bezcen, co zaś za­
chowa, szacuje niepomiernie.

A o jakieś stałe zasady nie bardzo dbała, bo 
gdy jeszcze w latach 1870—1871 szacunek odpo­
wiadał 4 procentowej stopie rocznego czynszu (na 
127,050 rubli 44 kop. szacunku czynsz 5132 rubli) 
to już w latach 1872, 73, 74, 75, 76 i 77 przy do­
chodzie rocznym 4,839 rubli 2372 kop. szacowała 
folwark na 152,574 rubli 75 kop. (włókę po 6,560 
rubli) choć czynsz w tym razie czynił tylko 3,17%.

W roku 1878 folwark Rakowice wypuszczono 
w 12-letnią dzierżawę do r. 1890 za roczną opłatą po 
8,914 rubli.

Gdyby czynsz ten miał stanowić 4% od ozna­
czonego szacunku 234,000 rub. uczyniłby sumę 9,360 
rub. rocznie, t. j. o 446 rub. więcej.

Bądź jakbądź, za gmach szpitalny nikt nad 
120,500 rubli nie da obecnie, a za folwark w naj­
lepszym razie 100,000 liczyć by można.

Osad rolnych kilkunastomorgowych w obszarze 
ogólnym 372 włóki od roku 1870 do 1878 było sza­
cowanych na 21,646 rubli 12 kop. z tych do roku 
1882 sprzedano 6 za 10,153 rubli 89 kop., pozostała 
jedna szacowana na 9,500 rubli, więc 6 osad przy­
niosły po sprzedaniu tylko 10,153 rubli 89 kop., 
a jedna ma być warta aż 9,500 rubli, a gdzież się 
podziały 1992 rub. 23 kop. brakujące do pierwszego 
szacunku wszystkich 7 osad?

4) Szpital św. Łazarza. Podniesiono szacunek 
gmachu szpitalnego o 44,790 rubli, t. j. z 258,000 
rubli na 302,790 rubli, piwnicy zaś w obrębie szpi­
tala będącej o 2,800 rubli t. j. z 7,200 rubli na 
10,000 rubli.

5) Instytutoioi św. Kazimierza na Tamce pod­
niesiono szacunek 1) folwarków 49 włók z 82,628

rubli do 110,225 rubli t. j. o 27,597 rubli czyli 
włókę z 1,686 rubli na 2,250 rubli, (widzieliśmy, że 
folwark Kiczki sprzedano po 735 rubli za włókę) 
i 2) placów w Warszawie o 8,188.24 rub.

6) Instytutowi Oftalmicznemu podniesiono szacu­
nek przy obszarze 13,275 kw. łokci z 49,500 rub. do 
70,000 rub. t. j. o 20,500 rub.

7) Dom schronienia starców św. Ducha i N. 
Panny na Nowem Mieście. Podniesiono szacunek 
dwóch kamienic z 36,779 rubli do 64,489 rubli t. j. 
o 27,710 rubli. Kamienice te niegdyś złożone z 4, 
stanowią dziś całość, mają obszaru 5,865 kw. łokci. 
Do roku 1881 Rada Miejska szacowała po 6 rubli 
25 kop., od roku 1882 zaś po 11 rubli łokieć ziemi 
z murami w takim zakątku a widzieliśmy, że posse- 
sye nr. 1258a na Nowym Swiecie sprzedała po 2 rub. 
50 kop. łokieć ziemi z murem.

8) Szpitalowi Wolskiemu (b. dom Przytułku 
i Pracy z funduszów Staszyca) obszar placu 38,660 
kw. łokci, obszar ogrodu owocowego 94,056 kw. łokci 
a razem obszaru 8% morgów z 27,331 rubli do 
82,800 rub. t. j. o 55,469 rub.

9) Instytutowi Mokotowskiemu mającemu ob­
szaru 49 mórg. 12 pręt, w fermie Ksawerów i 21,262 
kw. łokci w dziedzińcu przy zakładzie podniesiono 
szacunek z 25,572 rubli do 41,281 rubli t. j. 
o 15,709 rubli.

10) Toioarzystwo Dobroczynności podniosło sza­
cunek swego domu na Krakowskiem Przedmieściu 
(Biuro i zakład starców i sierót) obszaru 18,575 kw. 
łokci z 42,820 rubli do 250,000 rubli to jest 
o 207,180 rubli czyli z 2 rub. 30 kop. do 13 rubli 
45 kop. na łokciu.

11) Domowi schronienia star córo i sierót gm. 
Ewang.-Augsburgskiej podniesiono szacunek z 69,317

rub. do 79,120 rub. t. j. o 9,803 rub.
Tak tedy jak widzieliśmy, Rada Miejska po­

większyła szacunek majątków zakładów dobroczyn­
nych o 694,449 rubli 5 kop. dla pokrycia strat bez­
pośrednio i pośrednio sumę o wiele przewyższających 
a jednocześnie aby zaznaczyć dla niewtajemniczonego 
ogółu swą zabiegliwość.

Tą jednak drogą majątku się nie powiększa. 
Ten nie tylko, że jest mniejszym w rzeczywistości co 
najmniej o całą tę sumę, ale nadto o wielką ilość 
kapitałów wieczystych, które według sprawozdań 
Rady Miejskiej tak się przedstawiają:

I. Kapitały loieczysta.
1) Szpitalowi Dzieciątka Jezus w roku 1872 

natuszono 5,438 rubli 51 kop,, w roku 1874 rubli 
16,826 kop. 59, w roku 1882 rubli 45,951 kop. 63, 
a razem 68,216 rubli 73 kop.

2) Szpitalowi św. Ducha 6,068 rub. 5 kop.
3) Szpitalowi św. Łazarza 1,988 rub. 9 kop.
4) Salom Zarobkowym z zapisu Staszyca rubli 

27,347 kop. 16.
5) Domowi podrzutków na mamki 20,000 rub.
6) Instytutowi św. Kazimierza na Tamce rubli 

7,838 kop. 38.
7) Szpitalowi żydowskiemu 32,120 rubli

5172 kop.
8) Szpitalowi świętego Jana Bożego 9,020 

rubli 98 kop.
9) Instytutowi Mokotowskiemu 2,300 rubli — 

a razem w samych kapitałach zmniejszono o 174,899 
rubli 90 kop.

To są straty bezpośrednie w samem tylko upo­
sażeniu zakładów dobroczynnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wytrwałością od dwóch lat co miesiąc za­
powiadają bliskie ustąpienie ministra 
wojny jenerała Bauera, wymieniając jako 
następcę jego węgierskiego ministra obro­
ny krajowśj barona Fejervarego. Jenerał 
Fejervary, zdaniem ludzi fachowych, jest 
bardzo znakomitym jenerałem, ale nie ma 
żadnego dowodu, aby nim nie był jenerał 
Bauer. Tymczasem zaś nie zdaje się 
prawdopodobną rzeczą, aby z trzech tek 
wspólnych, dwie miały być oddane Wę­
grom (Kallay i Fejervary). Owe insy- 
nuacye organów lewicy tłomaczą się tem, 
że poprzednik Bauera hr. Bylandt-Rheid 
należał do lewicy, gdy jenerał Bauer, 
chociaż nie występował nigdy na arenie 
politycznej, co jest zaletą dla jenerała, 
skłania się raczśj ku dzisiejszemu gabine­
towi austryackiemu, aniżeli ku lewicy. 
Zresztą półurzędowa „Polit. Corresp.“ 
stanowczo zaprzeczyła odnośnym najno­
wszym plotkom „Tageblattu“, który te­
raz, złapany na kłamstwie, wykręca się, 
że wprawdzie nie zaraz nastąpi zapo­
wiedziana zmiana, ale około Nowego 
roku.

Pomiędzy ministrami skarbu od przed­
wczoraj toczą się tutaj rokowania, celem 
porozumienia się co do różnych specyal- 
nych kwestyi finansowych. Jak się zdaje 
nastała już zasadniczo zgoda, co do 
przywrócenia waluty. Dr. Dunajewski 
od dawna o tem myśli, p. Weckerle je­
szcze w roku zeszłym ociągał się, teraz 
jeduak pono przystaje na tę doniosłą re­
formę. Oczywiście, zanim będzie prze­
prowadzona, odbędą się jeszcze długie 
narady co do szczegółów.

Dziś także „Vaterland“ oskarża anty­
semitów kierunku niemiecko-narodowego 
o niedotrzymanie sojuszu przy ostatnich 
wyborach, a mianowicie wytyka Schoe- 
nererowi namiętną niechęć do Kościoła i 
duchowieństwa.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand z 
królewiozem szwedzkim z polowań w Ka- 
ryntyi powrócili do Wiednia. Dziś przy­
był tu wielki książę Michał Mikołajowicz 
z rodziną.

prawodawstwo pragnie ograniczyć napływ ży- 
dów-cudzoziemców do cesarstwa, dozwalając 
przejeżdżać tym osobom prawie wyłącznie w 
interesach handlowych. Mieszkać zaś w pań­
stwie przez czas dlnższy, prowadzić handel i 
urządzać kantory bankierskie, dozwala się po 
wykupieniu świadectwa pierwszćj gildy tym 
żydom-cudzoziemcom, którzy są znani w spo 
eczeństwie z obszernych operacyi handlowych 

to nieinaczćj, jak na zasadzie specyaluego 
zezwolenia mioisteryów: finansów, spraw we- 
wnętrznych i zagranicznych. Również i we­
dług miejscowego prawodawstwa w Królestwie 
Polskićm, istniejącego tam poprzednio, żydom 
cudzoziemcom było wzbronionym osiedlanie się 
w kraju (§ 9 postanowienia namiestnika z 
dnia 2 marca 1816 roku i § 10 postano­
wienia b. rady administracyjnój) i dozwalał 
się tylko czasowy przyjazd w interesach han­
dlowych i procesowych.

— W Peteisburgu pojawił się podpi­
sany przez cara „nowy regulamin dla 
wojsk podczas wojny.“ Akt ten szcze­
gółowo określa skład korpusów, obo­
wiązki szefów, zakres kompetencyi każde­
go naczelnika, wpływ władzy wojskowśj 
na cywilną i t. d. Pojawienie się takie­
go dokumentu jest bądź co bądź znaczą­
ce, boć, według dawnych zwyczajów, ta­
kie rozporządzenia wydawane bywają 
w przededniu kampanii. Aby uspokoić
opinią publiczną, pisze „Journal de 8t. ■ * Doniesienia urzędowe. Król nadał nam
Petersbourg“, że po wojnie tureck.śj cxycielowi Ullmannowł przy wyższćj Bzkole

naszemu kandlowi cios śmiertelny. My 
potrzebujemy rodzimego przemyśla, papla­
nina o wierności angielskiej koronie nas 
nie nakarmi. Jeśli wszyscy, którzy są 
przekonani o konieczności połączenia się 
naszego ze Stanami, wypowiedzą to ró­
wnie śmiało, jak my, to ów pożądany 
wypadek nastąpi niebawem — i staniemy 
się obywatelami najpotężniejszój w świę­
cie republiki. Oby ten dzień zawitał jak 
najrychlój!“

aiejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Pozaań, piątek 10 października.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 
dyecezya Poznańska: Dnia 19 września porn- 
czono ks. dziekanowi Szaalowi w Czarnkowie 
komendę probostwa w Trzciance a ks. Wnę- 
tkowskiego mianowano wikarynszem substytu­
tem tamże.

Tegoż samego dnia udzielono wokacyą na 
wikaryusza w Wielenia ks. Mierzejewskiemu 
w Gostynin.

Dnia 4 października przeniesiono ks. wi- 
karyosza Jeskego z Golejewka na wikaryat 
w Gostyniu.

NIEMCY.
* Berlin, 9 października. Cesarz 

powrócił dziś po południu do Poczdamu, 
powitany na dworcu przez cesarzową i 
cesarskich książąt

— Wieczorny „Reiehsanz.“ zamieszcza 
projekt, dotyczący zmiany ustawy o za­
bezpieczeniu chorych. Projekt ten zaj­

w r. 1876 uznano potrzebę zmiany regu 
laminu, jako wielce przestarzałego, 
zwłaszcza, że niezwykłe powiększenie sity 
zbrojuśj i postęp w sztuce bojowśj wy­
magały uzupełnienia przepisów. Zamiano­
wano tedy osobną komisją dla wypraco­
wania nowego regulamiuu. Pracę swą ta 
komisya skończyła 26 lutego b. r., a do 
piero teraz car zatwierdził ułożony przez 
nią projekt. Z tego widać, że nie było 
niepokojącego pospiechu.“ — No, uatural- 
nie, to rzecz całkićm zwyczajna, że 
w czasie zupełnego pokoju armia otrzy­
muje bojowy regulamin, zwykle układany 
tylko na jednę kampanią! Naturalne 
jest również i to, że żołnierzy marynarki 
car kazał uwolnić przed terminem na 
cztery miesiące na urlop bezterminowy, 
a na ich miejsce natychmiast powołać 
rekrutów, aby się corychlój wyćwiczyli. 
Taki sam rozkaz wkrótce uwolni żołnie­
rzy armii lądowój i powoła pod broń no- 
wozaciężnych. Pocóż to się robi, jeśli 
nie dla nadzwyczaj prędkiego powiększe­
nia siły zbrojnój ? Petersburskie dzien­
niki znowu tłomaczą to rozporządzenie 
łaskawością cara do żołnierzy tęsknią­
cych do domu; lecz dla czego jest on

muje 27 łamów drobnego druku.
— „Gazeta Kotońska" potwierdza wia­

domość, że kanclerz Caprivi ma zamiar I niełaskaw dla popisowych, że bierze ich
natychmiast po powrocie ks. rejenta do 
stolicy udać się do Monachium i bezpo 
średnio potśm spotkać się z prezesem 
ministrów włoskich Crispim. Termin zja­
zdu jeszcze nie jest oznaczony i zależeć 
będzie od ukończenia przygotowawczych 
prac parlamentarnych.

— Uroczystość 90 rocznicy urodzin 
hrabiego Moltkego ma się odbyć na ży 
czenie cesarza w Berlinie.

— Książę Bismarck przypisuje w ar­
tykule „Hamb. Nachr.“ konserwatystom 
winę w zniesieniu ustawy anty-socyali- 
st.ycziiój. Książę Bismarck trzymał się 
zasadniczo tego', aby rządy nie popra­
wiały swych projektów, dopóki plenarna 
uchwała parlamentu nie zadecyduje o 
niemożności przeprowadzenia tychże. Kon­
serwatyści atoli nie powinni byli wahać 
się z przyjęciem tego, co można było

realnćj w Gliwicach król, order korony czwartćj 
klasy.

pod broń przed prawnym terminem ? — 
a oprócz tego ta łaskawość dla jednych, 
niełaskawość zsś dla drugich będzie ko­
sztowała kilka milionów. — Naszóm zda­
niem, Rosya tak się przygotowuje, aby 
w ostatniój chwili nie potrzebowała wy­
dawać żadnych rozporządzeń, krom krót­
kiego hasła: „Marsz!“ Kto wydał re­
gulamin bojowy, określający liczbowy 
stosunek kawaleryi do piechoty i artyle 
ryi i do obu tych broni w każdym kor­
pusie, w każdśj samoistnej armii, ten już 
z góry wie z kim będzie wojował i na 
jakim mniój więcśj terenie. Wolnoć 
Tomku, w swoim dornku. Ale tśż wolno 
nie wierzyć w pokojowe usposobienie naj­
wyższych sfer petersburskich.

— „N o w o j e W r e m i a“ pisze: 
Wiadomo, że na mocy istniejącego prawa 

w Rosyi mogą stale zamieszkiwać tylko ci

Zedlitz-Triitzschler. Konferencja trwała od 
101/» przed południem do 3 po południu. Te- 
mata obrad podaliśmy już przed kilka tygo­
dniami. — Znany oszust, ekonom Petrich, 
obwiniony o napad na proboszcza w Osielska, 
skazany na 10 lat do Rawicza, zmarl tamże 
w tych dniach. — Dziś (w czwartek) mieliśmy 
tn śron; około godziny 8 było tylko 4 stopnie 
ciepła.

* Szamotuły. W Lnbosinie otwarta zo­
stała stacya tekgraficzna z ograniczoną słnżbą 
dzienną, połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

• Kępno. Majętność rycerska Mianowice, 
obejmojąca 409 hekt. obszaru, ma być w są­
dzie tutejszym celem działów sprzedana dnia 
25 listopada r. b. o godzinie 9l/s.

♦ Z kroniki szkolnej. I. Emerytowani zo- 
stali: nauczyciele Flieger z Wróblewa i Ba- 
dzyński z Mszczyczyna. II. Ustanowieni: a) 
definitywnie nauczyciele: Koliński z Nieme- 
rzywa w Gośclejewicacb, w powiecie rawi- 
ckim; Łukaszewski z Garków w Małćj Topoli, 
w powiecie odolanowskim ; Hoppenheit z Kolonii 
Lipa od 1 grudnia w Tarnówko, w powiecie 
obornickim; Galusiński z Psar w Sliwnikach, 
w powiecie ostrowskim; Janecki z Osieczny 
w Kobylinie ; Krzyżagórski z Tnrska w Kncha- 
rach, w pow. pleszewskim; Zorawskl z Małćj 
Topoli w Mirkowie-Teklinowie, w powiecie 
kępińskim ; Plewe z Snlęcińskich Olędrów we 
Wlościejewkach, w powiecie śremskim ; b) 
odwołalnie: nauczyciele Nowald z Mosiny w 
Krotoszynie, Spychalski z Krotoszyna w 
Kurniku; Skórnicki z Drobnina w Sieroszewi­
cach, w powiecie ostrowskim; Schrinner z 
Sieroszewic w Slawo.-zewie, w powiecie jaro­
cińskim ; kandydat Werner z Chodzieżą w 
Mosinie.

* Kraków. P. Henryk Sienkiewicz wy- 
8tósowal następujące pismo do prezesa Akademii 
Umiejętności dr. Józefa Majera:

dynie na dowóz tych przesyłek, które 
w chwili wydania rozporządzenia rzeczo­
nego, znajdowały się już na morzu w 
drodze do Anglii, jeżeli przesyłki te 
wolne będą od zarazy. Rozporządzenie 
to tyczy się głównie owiec i cieląt, oraz 
krów dojnych, i zostało podobno spowo­
dowane wybuchem zarazy pyska i racic 
wśród bydła i owiec w niektórych okoli­
cach Holandyi.

Saragossa, 9 października. (Kongres 
katolików hiszpańskich). Z powodu zbyt 
gwaltownśj mowy pewnego duchownego, 
wymierzonej przeciwko rządowi włoskie­
mu i liberałom hiszpańskim, opuścili wszy­
scy obecni na zebraniu przedstawiciele 
władz hiszpańskich ostentacyjnie katedrę, 
gdzie zebranie rzeczone się odbywało.

Ateny, 9 października. Książę leuch- 
teubergski wyjechał dzisiaj drogą na 
Corfu do Cetynii.

Carogród, 9 października „Agence 
de Constantinople“ donosi dzisiaj, że ca­
rewicz rosyjski napewno do Carogrodu 
nie przybędzie i to rzekomo z powodu 
pauującśj w niektórych okolicach wschodu 
cholery. 

WiatoioScl Moractie t anystfczne.
* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 10 na 

miesiąc październik i zawiera: X. międzyna­
rodowy kongres lekarski w Berlinie od 4 9
sierpnia 1890 roku: a) Posiedzenia ogólne.— 
b) Posiedzenia sekcyjne. — c) Wystawa, 
d) Wycieczka. — e) Pogląd ogólny na kongres.

* Dowiadujemy się, że ksiądz Pra­
łat dr. Stablewski wyjechał do Rzymu, 
aby podziękować Ojcu św. za wysoką 
godność, i złożyć prawem przepisaną przy­
sięgę i projessionem fidei, w kolegium
protonotaryuszów w Rzymie. . --------- „---------— . ,----- ,------------ . .

f Ks. Karol Wurst, proboszcz wałecki, źnit sprawy przyznania stypendyum imienia 8tawy obrazów przez Lao. — Wiedza l natuta 
• • • - • “ • . •• •—- 1 ś. p. Żony mojćj, zmuszony jestem wyrzec się aktorów przez Wiktora Piątkowskiego. Pa-

w tym rokn przysługującego mi prawa wy- weł Tosti (z portretem) przez Jana Kleczyń- 
boro między kandydatami. Z tego powodu skiego. — Nowa klawiatura Pawła von Janko,

* Echa muzycznego, teatralnego I arty­
stycznego wyszedł nr. 866 i zawiera:. Jan 
Wolfgang Giithe. — Przypisanie (wiersz),

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie! Po- przełożył Ludwik Jenike. — Przegląd lite- 
nieważ obawiam się, aby wyjazd mój nieopó- racki przez M. Zadora. — Z lwowskićj wy-

zmarł dnia 6 b. m. Zmarły urodził się w r,
1839, święcenia kapłańskie otrzymał w roku 
1805 a w Wałczu by, czynny od r. 1872.
Poprzednio był proboszczem wojskowym tn 
w Poznaniu. R. i. p.

* Na kościół Najsłodszego Serca Pana Je­
zusa w Jeżycach złożyli u podpisanego:

Adamska z Rogalina 6 marek. Kaczma­
rek z Poznania 4,50 m. St. Feilmann z Je- 
rzyć 3 m. M. Jaroszewska 3 m. A. Jaro­
szewski 1 m. Ks. dziekan Otyński 10 m.
Strożewski z Koźmina 1 m. J. Gierszel z 
Poznania 3 m. P. Bąkowska z Poznania 3 
marki. 8tebner 2 m W. 8. z Poznania 3 
marki. T. Nurowski ze Zawer 1,50 m. N. N. 
z Poznania 15 m. Ratajczak Piotr z Opo- 
rówka pod Poniecem 1 m. Hoffmann ze Środki 
5 m. P. M ze Sródki 3 m. Ks. proboszcz 
Kłoniecki z parafii swój 21,50 m. Józef Na­
pierała z Jeżyc 5 m. Ze zabawy w Urba­
nowie Towarzystwa Przemysłowego Jeżyckiego 
pod kierownictwem p. N. Urbanowskiego 476,25 
marek. A. G. z Poznania 3 m. J. 8. z Po 
znania 1,50 m. G. G. z Granówka 3 marki.
Stanisław Ratajczak z Jeżyc 3 m. Wawrzyn 
Rausz z Jeżyc 50 m. Teofil Wakacki z Po­
znania 1 m. Teodor Seydel 3 m. Fr. Fran­
kowski 50 fen. Ober 50 fen. Kosmowski 
1 m. Marya Binek 3 m. Panna Helena Sro 
ezyńska i towarzyszki przez ks. Seichtera 
18,50 m. Maryannna 1 m Maryanna Zn . 
gehor 3 m. Salom. Gabrielewicz 50 fen. Czy- (m) Z powiatu leszczyńskiego, 8 paździer- 
żyk z Poznania 50 fen. Fr. Kęs z Poznania nika. Szanowna Redakcyu . Numer 80 le-

mam zaszczyt prosić JW. Pana, abyś w spra­
wie wyboru sam zechciał łaskawie wydać głos 
decydujący.

Zostaję z głębokiem poważaniem
H. Sienkiewicz.“

* Wieliczka. C. k. zarząd salinarny w Wie­
liczce nrządza na pamiątkę pobytu w kopalni 
Najjaśniejszego Pana cesarza Frańciszka Jó­
zefa I dnia 12 października b. r. po południu 
zwiedzenie sławnych w całym świecie kopalń 
wielickich przy rzęsistem oświetlenia.

Biletów wstępu nabyć można w Krakowie 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego oraz na 
miejscu przy kasie.

Cena biletu dla jednój osoby ze zjazdem 
i wyjazdem machiną parową 2 złr.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 11 minut 15 przed po­
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzi­
nie 6 minut 50 wieczorem.

C. k. zarząd salinarny
M i s z k e.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia ligo 
października św. Placyda Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18. 
Zachód o godzinie 5 minut 15

napisał Jan Kleczyński (dokończenie). — Hi- 
stryoni, powieść z czasów Dyoklecyana przez 
Wincentego Rapackiego XXIII (ciąg dalszy. 
Jak się aktorzy uczyli. — Ze świata tonów.
— Matka, romans Hektora Malot'a (ciąg dal­
szy). _ Kronika. — Repertuary. — Adresy.
— Feljeton: Colinet (nowela) Juliusza Claretie.

Priybylł d« fowaaia.
Poznań, 8 października.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Głuchowa, 
pani hr. Bnińska z Samostrzela, pani Ży- 
chlińska z Twardowa, ks. Prałat Staro- 
wiejski z Czelnścina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chłapowski z Goździchowa, Preyss z żoną 
z Wrześni, Głębocki ze Szczecina, 8piske 
z Arnsdorfu, Grunwald ze 8koków, Kroh 
z Kościana, Tomaszewski z Grodziska, 
Wassermann z Norymbergi.

50 fen. A. D. ze Środy 4,50 m. N. N. 5 
marek. Przez Panny Elżbietanki poznańskie 
23 m. W. D. z Ostrowa 3 m. K. Grabskd 
5 m. Grabiak Maciój 2 m. Pani dr. Freu- 
denreich 3 m. Ze 8rody 20 m. K. Macie-

Bię n tu uiuuun u,™ j ■ —“»i j l.wska 3 ni Tan K nim 7 1 ’i marekosięgnąó, jakkolwiek nie można było myśleć Izraelici, którzy prowadzą . bandęl za: ńwiade- J f Jakób Jasz-
o zdobyciu więcśj. O to ostatnie można było 
postarać się późniój na podstawie objawia­
jącej się potrzeby, dopóki rząd sam nie zło­
żył oświadczenia nieprawdziwego, że za­
myśla poprzestać na ukróconej ustawie 
— Tak to oskarżają się konserwatyści 
i książę Bismarck nawzajem, przypisując 
sobie zobopólnie winę w zniesieniu usta­
wy antysocyalistycznćj.

— Dr. Windthorst otrzymał dziękczyń 
ne pismo od misyi katolickich za gorące 
popieranie ich wymownemi słowy na 
wiecu katolików niemieckich w Koblen 
cyi r. b.

— „Bórs. Ztg.u donosi, że kiedy ce­
sarz dowiedział się o wypadku w Oho- 
ciebórzu, gdzie posterunek zastrzeli! pi­
janego człowieka, ponieważ tenże prze­
kroczył surowo strzeżone ogrodzenie, wy-

ctwem pierwszój gildy. Tymczasem w przepi­
sach przyjmowaniu do uniwersytetów snden- 
tów wyznania mojżeszowego nie ma żadnych 
wskazówek o dopuszczaniu na wszechnice 
Izraelitów, poddanych zagranicznych, którzy 
też przyjmowani fsą na ogóinyih zasadach, a 
mianowicie na podstawicie patentu oojrzalnści 
i innych odpowiednich dokumentów. W obee 
tego wielu Izraelitów, zamieszkujących w Ro­
syi wbrew i ztąd podlegający usunięciu za 
granice, pomieszczają dzieci swe w średnich i 
niższych zakładach naukowych rosyjskich, a 
następnie czynią starania o pozostawienie ich 
tamże do czasu ukończenia nauk. W obec 
takiego widocznego naruszenia istniejącego 
prawa, ministerynm oświaty, za inieyatywą 
ministra spraw wewnętrznych, rozesłało okól­
niki do okręgów naukowych, aby na przy­
szłość przed przyjęciem Izraelitów do wyż-

słał natychmiast długi telegram do mi- I szych i średnich zakładów naukowych ro- 
nisterstwa wojny, wyrażając ubolewanie ] syjskich 
z powoda zaszłego wypadku i zarazem 
życzenie, aby podobne zajścia więcśj się 
w przyszłości nie powtarzały.

— Towarzystwo Witu odstąpiło praw 
swoich niemieckiemu Towarzystwu wscho

władze szkólne żądały świa­
dectw, poświadczonych przez władze admini­
stracyjne, że rodzice uczniów mają prawo za-
mieszkiwać w obrębie państwa rosyjskiego, ściowa“. .

pod
czyk 3 m., Walenty Stachowiak 3 m , Gepert 
1,50 m., Wawrzynkiewiez 1 m., Pieczyńska 
50 f-n , Józef Sobolewski 1 m., Stefania Jó- 
zwiakowska 1 m., Józefa Adamska 1 m., No­
wicki 1 m., po 50 fen. złożyli: Lesman Jó- 
Zffa. A. Wysocki, J. Kawka, M. Szmyt, Fr. 
Frankiewicz 25 fen., Pel. Knligowska 25 fen., 
Knjawianka 10 f-n., osoby niechcące być wy­
mienione 6,90 m. razem 22 m, 50 fen. Ku­
piec Wojciechowski z Jeżyc 10 m. Adam 
Działkiewicz 10 m. Gensler A. 10 m. Czer­
wiński 30 m. Stróżyński 100 m. Martynek 
10 m. Michał Pflaum 20 m. Goldbek 3 m. 
B. Szermer 10 m. Katarzyna Dybizbańska 
50 fen.

Składając serdeczne podziękowanie za po­
wyższe proszę o dalsze ofiary.

Poznań, 8 października 1890.
Ksiądz Woliński,

dziekan i proboszcz św. Wojciecha.
* Teatr polski w Poznaniu. W sobotę po 

raz pierwszy komedya Sardon i Delandse’a „Te-

Jednocześnie pozwolono ukończyć nauki tym 
Izraelitom, którzy już przyjęci zostali do

dnio-afrykańskiemu, które objęło także gimnazyów i uniwersytetów, chociażby rodzice 
byli poddanymi zagranicznymi.

AMERYKA
* Jak się pokazuje, bil Mac-Kinleya 

będzie miał dla Europy nietylko to zna­
czenie, które wykazaliśmy przed kilku 
dniami w osobnym artykule, ale jeszcze 
przyspieszy wyparcie panowania europej­
skiego z Ameryki, W angielskiej Kana­
dzie już powstał ruch, dążący do połą­
czenia tego kraju ze Stanami Zjednoezo-

zarazem agenturę w Łamu, urządzoną przez 
pierwsze Towarzystwo.

R £9 S Y ZA..
* W myśl postanowienia senatn rzą­

dzącego, poleconśm zostało służbie poli­
cyjnej, co następuje;

Żydzi cudzoziemcy nie dopuszczają się do 
przyjęcia poddaństwa rosyjskiego, ani też nie 
mogą przesiedlać się do Rosyi na stałe za­
mieszkanie. Dozwala im tylko odwiedzać 
znane w państwie przemysłowe i handlowe 
miejscowości, gdzie mogą pozostawać tylko 
przez pewien przeciąg czasu. Pod tym wzglę­
dem ministerynm spraw wewnętrznych zosta- . ___ r--------  . . .
wia się prawo stanowczej decyzyi o prośbach „Precz z maską '• powiedzmy otwaicie, ze 
żydów w przedmiocie tych odwiedzin i tylko chcemy się połączyć ze Stanami. Zjedno 
bankierom oraz szefom znaczniejszych domów czonemi. To dla nas konieczne i nieuni 
handlowych, rtsyjskie zagraniczne ambasady i knione. Przedewszystkiem oddani jes e 
konsulaty mogą wydawać, oraz wizować pasz- śmy interesom kanadyjskim, a potem < o- 
porty na ogólnych zasadach. Tym sposobem | piero angielskim. Bil Mac-Kinleya zatui

W niedzielę po raz drngi komedya Ba­
łuckiego „Klub kawalerów“.

* Zarząd instytncyi zabezpieczenia na przy 
padek okaleczenia i na starość zbierze się w 
Poznaniu na pierwsze posiedzenie w ponie 
działek dnia 13 b. m.

* Prezes policyi p. Nathusius ogłasza, że 
sprzedawane przez drogerzystę tutejszego, Pa­
wła Wolffa mydła, nazwane „Matrimonio secreto 
Damenseife“, jest prawie zwykłćm mydłem
toaletowem, bez dalszych dodatków. Ostrzega j ^at0 1C lc 
przeto przed zaknpnem tego mydła, które 
warte jest 25—30 fenygów, a tymczasem 
sprzedawani bywa (3 sztuki w kartonie) po

szczyńskiego „Tygodnika Powiatowego“ z dnia 
dzisiejszego przytacza następną opowieść, która 
w dosłownćm tłómaczeniu brzmi tak :

„Okropność. W skutek denuncyacyi udał 
się zeszłej soboty prefekt Neapolu w towa­
rzystwie prokuratora i sędziego śledczego do 
tajemniczego klasztoru żywo zakopanych, w 
którym od 400 lat żaden świecki człowiek 
nie postał. Po zaciętym oporze wtargnęła 
polieya do klasztoru, gdzie się urzędnikom 
straszliwy przedstawił widok. 16 zakmnic, 
z których najstarsza 81 lat liczyła, znale­
ziono w okropnym zupełnie zwierzęcym sta­
nie. Nieszczęśliwe istoty, calkiém zdziczałe, 
podobne raczśj do szkieletów, nie chciały na 
pytauia wcale odpowiadać. W tćj gromadzie 
zakonnic znajdowała się prześliczna dziew­
czyna, która dla przewinienia miłosnego na 
rozkaz rodziców do śmierci miała pozostać za 
kratą. Prefekt rozporządził natychmiastowe 
rozwiązanie klasztoru. To niemiłe odkrycie — 
tak piszą z Rzymu do „Beri. Tageblattu — 
wywołało w Neapolu jak i w Rzymie nie­
zmierne oburzenie.“

Tyle nasz Tygodnik. Ja sądzę, że to 
będzie anegdotka w rodzaju Barbary Ubryk, 
jakich tysiące żydowskie i masońskie pisma 
wymyślają. Szanownćj Redakcyi może z ka­
tolickich włoskich gazet wiadomo coś bliższe­
go o tćj sprawie, proszę tedy o objaśnienie, 
abym redakcyą „Kreisblattu“ mógł zawezwać, 
by podobnych paszkwilów, zohydzających in­
stytucje katolickie, nie umieszczało pismo, na 
którego utrzymanie składać się muszą także 
katolicy.

(Dostateczne wyjaśnienie tćj sprawy znaj­
dzie szanowny korespondent we wczorajszym 
numerze „Kuryera,“ w artykule p. t. „Se- 
polte vive.“ — Należy ustawicznie upominać 
się, aby urzędowe pisma nie obrażały uczuć

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Telegram giełdowy
Sari! •, 10 października 1890. (Kursa końcowe.)

10Kura x dnia
■aiMlaa słahićj. 

na październik ..... 
na kwiecień-maj ....

3yts spok.
na październik.....................
ua kwiecień-maj ....

aiśj rzep. spok.
p.a październik....................
na kwiecień-maj ....

Ikowlta stalćj
eksportowa...........................
na październik ..... 
na paździemik-li8topad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj.....................

Owies
na październik.....................

Wyp -żyta .................................
Wyp. okowity kw. eksportowa

. „ . spożywcza.

188 25
191 —

177 75 
103 25

65 - 
68 20

44 40 
44 70 
39 70
38 60
39 30

142 26
100

80.80(1
.000

187 60 
190 50

177 75 
162 75

62 76 
67 75

45 10 
44 80 
40 10
38 80
39 40

142 75 
ICO 

40, Mi 
.000

Ostatnie telegramy.
Londyn, 9 października. W kwie-

i * Przedwczoraj w środę wieczorem miało | tniu roku przyszłego otwartą ^ zostame

naczelny redaktor Mac-Donald jest zara-
więc się odbyć nie mogło. Na porządku obrad I ski, oraz profesorowie Maks. Muller i 
stał zjazd socyalistów w Hali resp. wybór de- | Herkomer. 
legata na ten zjazd

uaczeiuy ----------- u
zem pierwszym ministrem Kanady, pisze-

się odbyć na św. Łazarzu zebranie socyalistów, wystawa niemiecka. Do komitetu angiel- 
ale że policyą za późno o tem uwiadomiono, skiego wybrani^ zostali lord-major^londyn- 

e mogło. Na porządku obrad | ski
nr TIoli rocn twKAi* rlo- 1 TTPf _____

Londyn, 9 października. Minister 
* Bydgoszcz. W konferencyi laniratów, I rólnictwa wydał rozporządzenie, zabia- 

jaka się tu w środę odbyła, wziął także udział niające poeząwszy od nocy ubieglśj do- 
n-. czelny prezes W. Ks. Poznańskiego hr. ‘ wozu bydła z Holandyi, a zezwalające je-

Kurs x dnia
JonsJ. 4’/o................................
Consol. 34/io/o...........................
Poznańskie 4"/q listy lastawne . 
Pexnańskie 3‘/,0/0 baty sastawne 
Poanańskie lint’ rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Aus.ryackie aammoty . . . 
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6° o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 re°ta złote . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye . 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy.................................
Usposobienie, spok.
Szczecin. 10 października 1890.

Knrs z dnia
Fsz. nioa spok.

na październik...........................
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj......................

żyto stele.
na październik...........................
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj......................

Ole] rzep niezrn.
na październik...........................
na kwiecień-maj...........................

Okowita bez inter. 
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . . 
„ na paźdz.-listopad eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu................................

8
105 90 

99 40
101 50 

97 30
102 80 
97 30

170 60 
78 25

254 90 
101 60 

73 60 
09 50 
90 20 
88 -

171 90 
109 90
07 40

9
106 80

99 60
101 70

97 40
102 76

97 40
177 50
78 40

252 90 
101 20 
72 90 
68 90 
89 90
88 —

170 76 
109 40 
66 90

(Kursa końc.)
9

187 60 
186 -

167 50 
165 -

63 — 
58 -

41 - 
38 20 
37 10 
37 90

11 60

10

187 — 
184 50

167 50 
161 60

63 —
68 -

03 30
45 — 
38 70
37 50
38 30

11 60



Onia 9
wan powtemw.

B ti c y e.

Muluhmofs 
AWdwn . . . 
Chryiüanrad , 
Kopenhagi. . , 
Sztokholm . , 
Hipirandi 
Petersburg. . 
Moskw» . . . .
Kork, Queen«, 
Cherbourg . . . 
Helder .....
Sylt...............
Hamborg . 1
Swineminde 1 
Neufabrwaieer' 
Kłajpeda. . . *

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietm.

Í

p
770 W.PłmW. 2 zachm. 12
767 Płdi. t pogodnie 7
702 Płd.Płd.Z 3 deszcz 4
768 Z. Płn.Z. 2 mgła 6
763 Z.Pln.Z. 2'bez chmur 0

1 Płu.Z. 3 pochmurno 1
1 761 Z. 1¡ śnieg 1
1 762 Płd.W. 1 pochmurno 14

772 W.P1J.W. Sjpół zachm. 15
773 IZ. 1'pochmurao 11

1 770 spokojnie, zachm. 8
771 Z.Płn.Z. 2 pół zachm. 8

! 769 Z. 3 zachm. 7
I 763 ÎPln.Z. 3 pochmurno 0

761 i Z.Płn-Z. 2 zachm. 3

Spoitrzstwila meteorologic«» w Poznania,
w październiku.

Data
1 godiini Bucastr Wiatr povtotm

Temp 
w. Oel

9 Pop. a 
9 Wie. 9

10 Ran. 7

762,4 IPlnZ.burel.'zachm. 
701,7 Z. ostry- zachm. *)
764 2 ¡Z. burzl. ipochm. ’)

+ 8.7 
+ 6.7 
+ 9.3

*) Po południu i wieczorem deszcz. s) Nocą 
deszcz i na PldZ. burzliwie.
Unia 9 października oiaumum ciepła -+- 0,3' OeL 

. . minimum ciepła -i 3,4U .

baspiiarstwa, ñinati ¡ przemyci.

(Kl PssmA, 10 październiki — 'Sjuwi- 
sd*v g i 1 i d o n oj

Stan powietm deszcz.
Zyto: bel handlu.
Okowita: wyżój.

Ceni wypowiedz. —,—. Wypowiediianu 
w nii?b<Ti >'nes baeskt) tow operat 60-ti 02,90 
7 Ma 43 20, październik 50-ta 61,40, 70-ta 41.70, 
listopad 60-ta —, 70-ta —m.

\bjnwii»a»lH I . 4 a o w •>/.
Okowita (z teczką) zs ICO lit». 10 9*0/, 

fnllaj. Wypowieóslzuo —,r itrów. Oaaa wy 
tiowteimin* —er« w m:rt<cu b:i braskl 6 Ma
62.90 mrk , 70-ta 43 20 m. wrzesień------ mrk.
październik 50-ta —, 70-ta 41 70 m.

I*suaB, 10 pażdz. — Ceny mąki. P t a o n n a 
37,60. rżana «8.60 za ICO kiło«

podatku konsum., —, wypowiedziano —Utr 
upłyń, wypowiedzenie — m.. na październik (60-ta) 
62.00 żąd., (70-ta) 42,20 żąd., pażdzieniik-hstopad 
(50-ta) —żąd., (70-ta) —żąd.

Cen wypswieiilaaa za dzież IB paźdzleraika:
tyto 174,00 mrk.. pszenica — mrk., owtee .30,’0 
mrk.. rzep —m., olâj rzeplowy 66 00

Ocji wypmłł««». -«uwity (bzut bu to», ¡.on» 
a.naum .1 -’ait 0 paździenika ibO-ta) 62 9 J mrk 
(70 tt> 43 00 mrk

Host anowienia 

miejekiój 

depntacyi targów

Z a 100 kilogramów
ciężki 

nąj- J naj 
wyż. ' niż. 
MF.M IF.

średni (lekki towar 
nąj- naj-l naj-1naj- 

wyż. i niż. (wyż. I niż. 
MF.M F. MF.M F

■jo*
komisji targowi) w mieście Pot

Urzędowe aprawozdania targowe
n a n iu

Poznań, dnia 10 października 1890.

Paryż . 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń . . 
Wroclaw 
Isle d’Aiz 
Nizza 
IVyest

778
778
774
774
772
770

Z.Pln.Z. 
Pln.W. 
Pin.
W.
TlnZ.
Z.

770 |Pln.Z.
768 ¡Z.Pld.Z. 

Pln.W.~ 
W.PlmW. 
W.Pln.W,

770
768
766

1 be« chmur
2 pogodnie
1 pW zachm. 
lmgła
2 zachm.
8 pół zachm. 
4 pochmurno 

_4 pochmurno 
ilpogodnie 
Slpogodnie 
6 pogodnie

4
4
8
5
3
6 
6 
7
4 
10 
16 
12

’) Wieczorem lekki deszcz. ») Wieczorem 
deszcz i błyskawice w dali. ’) Nocą grad i deszcz. 
*) Nocą deszcz, mała burza. s) ltosa. ") Sron 
‘) Rosa.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zwyżka, jaka wczoraj leżała 

ponad wyspami brytańskiemi, rozszerzyła się dałćj 
ku W. ponad Niemcy, a z nh| razem powietrze po- 
godne i spokojne. Płytna depresya pokazała się 
na Płn. od Szkocyi i kroczy widocznie ku PłnW., 
tak. że powietrze w Niemczech stać będzie nieza­
wodnie pod jćj wpływem, gdyż powyższa zwyżka, 
którij jędro leży ponad Belgią, kroczy dalej ku W. 
lub PłdW. Temperatura w Niemczech opadła zna­
cznie, w Niemczech południowych był już miejscami 
śron, który prawdopodobnie w następnój nocy się 
powtórzy. W Kłajpedzie była nocą burza, w Kró­
lewcu grad i śnieg.

Dzisiaj zasnęła 
kramentami, ś. p.

Przedmiot.

Peaep. «J*, za 100kl. 
ajo.i’

, uajw. 
uajn.

Jęczm,.

Owies

niw.
isjn.

. »Iw.
' ia|n

TOWAR

dobry
•«Id

sred. 
•*¡■4

14 40
13.90

pośl. 
-*l 4

1820 
18 — 
16 70 
10 50 
löldo 
14M0 
13 40 

118

17,70 
17160 
16,80 
16 10 
14 00 
14 
1200 
12 20

}l7

}l6

Ceny targ. wPazmirIn TOWAR
d. 10 października 1890. piękny średni pośledni

przecięciu.
X

Pszenica . . 100 khg. 18 80 18 20 17 50 — -
. nowe . - — — — — — — —

Zyto .... - 16 90 16 to 15 60 —- •
Jęczmień . . 16 30 16 — 13 90 —
Owies . . . - 13 40 12 80 — — —
Groch wrzący . — — — — — — —

. na passę - — — — — —
Kartofle . . - 3 60 3 20 — —
Rzep .... - — — — — — —
Rzepik . . . • — — — — T- — —
Lubin żółty, — — — — — — —

. niebieski — — — — — —

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies nowy 
Groch

20,10 
20 00 
18.00 
17 ¡00 
1320 
18100

19 0J 
19 80 
17 60
16 50 
13 00
17 60

10!5O|19Od
19 60,19 00 
17 33 16 80
1580 
12 80 
1660

16 30 
12 60 
1600

18 50| 18 Ou
18 50,18 00 
10 50-15 50
14 50 13 50 
12 40 12 20 
16|00|14!6o

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep 100 klg.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

24 00 22 00 19 1
23 40 1 21 1 00 19 1

Słoma Jprosta aa 100 kl 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kulka aa 1 «1 

łoii brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
gkopewint.
gloninu.
Masło
Jaja ta kopii

w Panu, opatrzona śś. Sa- 
(568)

Florentyna Janowska.
Eksportacya w niedzielę po południu o godz. 

5ł/2, nabożeństwo żałobne i pogrzeb w poniedzia­
łek o godzinie 10-tój rano.

W imieniu rodziny
X. Jan Potrykowski.

Śmigiel, dnia 9 października 1890.

Szanownój Publiczności miasta Nakla i okolicy donoszę uprzejmie, 
}?. , !T?rzyłem w mleście tntajszem w domu pani Golliner przy ulicy B -r- 
linskie) naprzeciw apteki pod firmą: (570)

S. WEICHMAN
Specyalny handel cygar i tabaki.

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawy względom, tuszę sobie
iż skorą i rzetelną 
bliczności.

usługą zdołam sobie zjednać zaufanie Szanownej Pu- 
Z wysokim szacunkiem

Stanisław Weicliman.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.
Zakład artystyczny (rytów niczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
.71 Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach "te 
¿5 stósowny rabat). (181) ®

Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów
5 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznako w. 

m Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Rytowanie w kości słoniowój, perłowój macicy i bursztynie. 

n Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.
Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie.
Galwaniczne klisze i wypnkłorzeżby. 
llalatury olejne i akwarelowe.

o Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
i-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,
________ a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

N
PS
FTi*.
fû
&
«
O>—ta

hme artykuły.
najw. najniż.l wprsfx

1 Ą-)l

3 50 3 26 8 88
— — — — — —-
4 3 60 3 75

— - — — — —
— — — _

4 — 3 20 3 00
1 40 1 20 1 80
1 30 1 20 1 25
1 00 1 40 1 50
1 40 1 20 1 30
1 40 1 20 1 30
a — 1 80 1 90
2 40 1 80 2 10
3 2 90 2 95

Crèm

aydgawsei, 9 października.
F : a dobra, zdrowa, średniego gatunku

175—186 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakodci 160 — 100 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według jakości 180—144 mrk., 

do browarów 145 16o mrk.
Groch na paszę 125—135 mrk., wrzący 145 

do 166 mrk.
Owies według jakości 125 185 m 
Okowita 60-ta —, 70-ta 43,00 in.

Wnet»», 9 października 1690.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- urk. na
październik 174,00 żąd., październik listopad 109,0 
żąd., listopad-grudzień 100,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 106 00 żąd., twi cieś-maj 161,00 żąd.

Oko w i ta *» (luv litr, a etci u) i 70 ®.

Rzepik zimowy
Berlin, 9 października. — (Sprawozdanie urzę­

dowe). — rszeulci za 1000 zilogr. w miej­
scu żąd. 180 - 194 według lakoścl; na miesiąc hie 
Zący płacono 188,75—188—188,26, na pażdziernik- 
listopad płac. 186 60—180,25, na listopad grudzień 
płc 180—186,60—185,76, kwiecień-maj płc. -90,50 
do 191,00. Wypowiedziano 200 ton. Cena wy po w. 
188,60 m.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 108—177 
według jakości, na miesiąc bieżący pic. 178,00 do 
178,75 , na październik - listopad płacono 109,76 
do 109,50. żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
100—166,25, na kwiecień-maj płacono 103,60 103 
do 103,26. Wypowiedziano 100 ton. Cen* wypowie­
dziana 177,76 mrk.

Owies za 1000 lut w nue)«cu 136—166 m 
według jakości, na miesiąc tieżący płacono 142,60, 
żąd. —,—, na pazdziermk-listopad płacono 137,00, 
na listopad grudzień płacono 186,50, kwiecień-maj 
płacono 187,76. Wypowiedziano 650 ton. Cena 
142,50 m

KuKurudza w miejscu płc. 124 132 we 
dfug jakości, na miesiąc bieżący plac. 123,76, na 
paździemik-listopad płacono 123,75, na listopad- 
grudzień płacono 124,75 . na kwiecień-maj płacono 
127 1.0. Wypowiedziano 360 tum Cena 124,00 m,

Olżj riepikowy. Za 100 kflogr. w alej- 
sen bez beczki 64.6 mrk.. z beczką —, mk.. ni 
pizdziernik płc. 64.9 06,2—65,1, na pazdmernik-li- 
stopad pł. 00.7, na listopad-grudzień pł. 59.5—69,0, 
na kwiecień-maj płac. 68.2—68.4—58,2. Wypuw.
900 cent. Cena wypowiedz. 85 0 m.

Okowiti obciąż. 60 nul. podaik. konsum®, 
w miejsca płc. —mrk., sierpień pł. . Wypo. 
wiedziano —Utr. Cena —. Nieopodati, 
obciąż. 70 m podatku konsumc. w miejscu płac, 
44,4 mrk., na październik płac. 43,0- 44.9—44,7 
paździ-rnik-listopad pł. 39 5—39,4 -80,7, listopad- 
gradzień płacono 38,2-38.6, na kwiecień-maj płac. 
39—39.4—39,3. Wypowiedziano 80,000 litr. Cena 
44,6 mrk.nzmeirg 9 października. — Okowita stale , 
a> paździemik-listopad 28’/4 żąd., listopad grudzień 
87»/. żąd., grudzień styczeń 27*/« hpl., kwiecień- 
maj 27*/* żąd. - Kawa good average Santos za‘ 
październik 88’/«, grudzień 84*/,. za marzec 8O1/,, 
za maj 80’/*. Usposobienie potw. — Obrót 3500 
miechów.Hagúetirc 9 października. — t o klei tiar- 
uisty ezd. worka 92“/0 17,40 cukier ziarn. ezcl. 
88°/o 16 85, cuk. tiara, eicl. 76°/0 Rendem. —, 
Drugi produkt «cl. 76% Rendem. —. Uspo- 
Robienie: stale, ff. Rafinada chlebowa . . t Ra-
finada chlebowa —,—, mielona rafie. II z beczką 
27,50 mięt Melis I z beczką 26 26. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za październik 12,85 płacono, 12 90 żądano, 
listopad 12.76 płacono, —,— żąd., grudzień 12,75 
płac.. 12,80 żąd., styczeń-marzec 13,00 płac., — 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su- 
rowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla pilgoyohl Kto pragnie palié dobre

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki .VULKAN* J. F. J Kom Bu­
dzińskie go w Dreźnie. (821)

4wwiior«/ i twawev píiptcrosóic.

„as?, MaterveJ« . _

/,: jíí wprost 1 flebrylti
von Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w do-
wnlnój ilości. Czarne , kolorowe , czarno - białe
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne i ko­
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fably- 
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczając bl.zéj 
jakiego rodzaju byé mają. (19 2

Firanki białe

Pokrycia na stoły, Kapy na łóżka, 
X£a.tex37*e xxet xxxeTole

poleca w największym wyborze

Poznań, Stary Rynek 58 i 59.
W O

(572)

?

Dopiero co wyszło nakładem
księgarni j. K. Żupań- 
skiego w Poznaniu

opowiadanie historyczne z XI 
wieku Walerego Przyboro- 

wskiego. (512)
Cena egzemplarza 2 marki.

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń­
skiej nr. 1, I p.

Brodnicka.

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na pensyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau­
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie­
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko­
ściele św. Marcina/. (264)

z najlepszych kopalń górnoślązkich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć ceuami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (492)

Baszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ru 
szta polygonowe oszczędzają 10% opału. O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Elementarz
¿Lla, polskich, dzieci

z nauką czytania i pisania, 
w mocnój oprawie. Cena za egzempl. 25 fen., od 50 egz. 
począwszy po 20 fen. W oprawie kartonowój egzemplarz 
20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać moż.na
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Św. Marcin ur. 16/17.

Panienki starsze, które z powodu słabego zdrowia 
lub innych przeszkód nie mogły wiele w naukach pracować, 
mogą się dalej u nas kształcić, i to głównie w tych przed­
miotach, które im są najpotrzebniejsze. Cena bardzo unjiar- 
kowana. Lekcye rozpoczynają się we wtorek dnia 14 pa­
ździernika. Zgłoszenia przyjmujemy w czasie wakacyi.

Dzieci, które jeszcze żaduych początków w naukach 
me mają, przyjmujemy także. (497)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkole żeńskiej,

Poznań, Piekary nr. 22.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

O-Ętie±nie, u.1.
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnćj usługi oraz 
dobrego krąju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. - Ceny bardzo umiarkowane.

O» Pelerowicz,
Wilhelmowska ulica ur. 11,
(349) obok Hotelu Francuzkiego,

odebrał i poleca na nadchodzący sezon jesienno-zi­
mowy najświeższe materye z fabryk kr jnwych i za­
granicznych na ubiory, paletoty etc. w wielkim wy­
borze. Zamówienia wykonuje elegmcko podług naj­
nowszych żurnali. Ceny bardzo przystępne.

Niemniej steracam uwagę I‘r.-ie,'-iel. Duehowień- 
słwu na bardzo dobry krój renterend, i płaszczy.

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po cenach najniższych (88°)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelnie z gwiazdy,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.________

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-a-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Sok malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Materye na suknie,
Materye na poszycia futer i watowane płaszsze,W“ FLASIEŁE, -W

Barchany białe i kolorowe,
Wełniane koszule, kalesony, szkarpetki

poleca w wielkim wyborze

W powiecie Zielonogórskim (Slązk) 
są na sprzedaż, z powodu podeszłego 
wieku właściciela pichnie i wy­
godnie położone dobra ry- 
cersKie obejmujące około 20uO 
morgów ziemi z pańskim pałacem, 
wiekim ogrodem (parkiem), pową 
gorzelnią, kompletnym dobrym żywym 
inwentarzem, murowanemi budynka­
mi gospodarczemi, dobrym stanem 
zwierzyny itd. Bliższych wiado­
mości udzieli pan rzecznik 1 no- 
(aryusz (rćutzberger w Zlelono- 
gńrze (Griinberg in Schl.), do któ­
rego zechcą się udać sami tylko 
reflektanci. (571)

Poznań, Stary Rynek nr. 58 i
Na prowincyą wysyłam próby franko.__________________

50.

Owczarni,, zarodowa 
Merłnosów w Nasoln 
(Nassadel) pod Bralinem 
(stacyą dr. żel. wrocławsko- 
warszawskićj) rozpoczęła 
sprzedaż tryków.

Kierunek : wielka, szeroka 
budowa z obfitem i szlache- 
tnem runem. (550)

Na życzenie oczekiwać będą 
podwody na stacyi w Bralinie.

Za. Redąkcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,

Młody kucharz
znający dokładnie kuchnią 
pańską poszukuje od każdego 
czasu miejsca na wsi lub jako 
dińgi w hotelu lub restaura- 
eyi. Łaskawe oferty Bidziń- 
ski, Izabella per Debenke.

na stół i stancyą przyjmie za­
pewniając troskliwą opiekę i 
pomoc w naukach. Kto?wska- 
że Ekspedycya Kur. Pozn. sub
T. M. 530.

MM
Do rozpłodu zdatne (461)

czerwone stadniki
rasy Starohojanowskiej są na sprze­
daż w Domin. Ilówiec (Nitsche) 
pod Czempiniem.(573)
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